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— Banda gangsterska popełniła pięć morderstw 


PARYŻ. — Sensacyjna spra- 
wa mordercy Wiedemana pas- 
jonuje da!cj całą opinię francu- 
ską. Przed więzieniem w Wer- 
salu, gdzie przebywa tymcza- 
sowa  zkrodniarz, wyczceuą 
tłumy ludzi, aby go ujrzeć na 
własze oczy, gdy pod ochroną 
detektywów cdbywa podróż do 


wystawy pełnił funkcje prze- 
wodnika i tłumacza wystawo- 
wego, był bywalcem na;wytwor 
niejszych barów i hoteli parys- 
kich, nie wyłączając Riiza, 
gdzie dzięki znaiomości języ- 
ków ponawiązywał liczne sto- 
sunki z wybitnymi  osobistoś- 
ciami. 


Paryża do sędziego śledczego 

Dzienniki paryskie są prze- 
pełnione szczegółami z jego ży 
cia oraz szczegółami wyników 
śledztwa. 

Wszyscy sąsiedzi Wiedema- 
na w mi:e;scowości La Celle St. 
Cloud wyrażają się o nim jako 
o solidnym, sympztycznym mło 
dym cziowieku, którego tryb 
życia nie ka1dził w nikim żad- 
nych wzłeliwości i który cie- 
azyl sly apmpatią wszystkich, 

+. Wiedeman, który w czasię 
PZN 


Narada na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął w dniu wczoraj- 
szym prezcsa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Składkowskiego i 
wicepremiera i Eugeniusza 
„Kwia'kowskiefńo, k'órzy infor- 
mowali Pana Prezydenta o bie 
żących pracach Rządu. 


Zm.any w Związku 
Leg o1:stów 


Płk. Koc, komendant głów- 
ny Związzu Legionistów, mia- 
nował swoim żastęncą gen. Kru 
Bzewskicgo, na miejzce wice- 
marszałka Schae!zla, który po- 
zos'aje nadal we władzach na- 
czelnych. Doiychczacowy se- 
kre!arz generalny pos. Brzę!:- 
Osiński usiąpił miejsca mgr. 


Prasa donosi, że morderca, 
który do ostatniej chwili zdu- 
miewał swą zimną krwią i cyni- 
zmem, nie mógł jednak pow- 
strzymać łez, gdy podając swe 
perzonalia, wspomniał o rodzi- 
cach, mieszlkających we Frank- 
furcie n/'Menem, gdzie cieszą 
się powczechnym szacunkiem, 
jako zamożna skromna rodzina 
micszczańska, 

„Paris Soir” publikuje wy- 
wiad z ma!ką mordercy, która 
zbolała ozinin, że jedy- 
nym wy;ściem, „syna ject 
śmierć, która ky go wyżwoliła z 
jego obłędu zbrodniczego. 

Wiedemah również stracił pa 
nowanie w czasie zeznań, doty 
czących morders:va, jakie po- 
pełnił na osobie 19-le'niej tan- 
cerki amerykańskiej Dekoven, 
i odmówił wrrcz asyztowania 
»rzy ekshumac;i jej zwiok. 

Zkrodniarz nawet nie chciał 
wymówić jej nazwiska, lecz wy 
pisal je na kartce. 

Władze policyjne mają jako- 
by już wszystkie dowody na to, 
że Wicdemr pełnił funkcje za 
wodowego mordercy w bandzie 
gangsterskiej z nicjakim Roge- 
rem Millios-m, lat 2”, jego przy 
jaciólka Co'czte Tricot, lat 27 
i niejakim Janem Blanc. 

Million, syn skromneśó re- 
siauratora paryskiego, zajmo- 
wał się handlem narkotykami i 
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Ro:wiazen:a kartelu driżdžowege 
dor. cea sę seimcwa koxisia skerbowa 
Se'mowa komisia skarbswalwzywa się Rząd do rozwiąza- 
przyjęła wczoraj rezolucję tre- |hnia kerteta drożdżovcśo i roz- 
seł  nasięoujące: „Ponieważ |lużniena systemu koncesyinego 
kortol czs*dierzy rrzyczyaia stę |na wyrób drożdży*- 
do podrażania cen drożdży 


B. sedzia i b. prokurator skazani 
na mię ienie za łapownictwo 


Sąd Apelacyjny w Lublinie lat 6, a w drodze amnestii uzy- 
wydał wćzoraj o godz. 21-ej wy |skał zmniejszenie kary o 2 la- 
rok w sprawie b. sędziego Są-|ta i zaliczenie aresziu śledcze- 
du Okręgowego w Czorikowie |go, oraz w stosunku do Soks- 
Michała Gąsiorowskiego i b.|iowskiego, skazanego na 4 la- 
prokuratora Sądu  Okręgowe- |ta i 6 mies. więzienia i utratę 
go w Czerikowie — Sokotow-;praw na przeciąg lat 6, które- 
skieżo, oclkerżcnych o łapowni mu ra mocy amnesiii darowa- 
ciwo, craz lzzcka [erśmana z no karę grzywny i zaliczono a- 
Czer.zowa, cziarżaneż o p)” reszt Śledczy. 
średniciwo w łapownic:wie. , Izzakowi Der$manowi Sąd 

Apclzcyjay zmnie'szył karę z I 

S24 Apelczyjny zatwierdził lat i 6 mies. do 7 lat więzienia i 
wyrok Sądu Okręgowego w Lu skazał go na u'raię praw na 
kinie w stosunku da Gąsiorow , przeciąg lat 8. Na mocy amne- 
skiego, który został skazany na stii karę tę złagodzono do 6 lat. 
3 lat więzienia, 3.300 zł grzyw- Ponadto zasądzono od niego 13 
ny. i utratę praw na przeciąg itys. zł grzywny. 


bronią oraz znany jest policji. 


| 


Zbrodnicza szajka oskarżona 
jest o popełnienie pięciu mor- 
derstw. 

W sensacyjnej tej sprawie, 
kiórej prasa francuska poświę- 
ca całe stronice i kióra porów- 
nywańa jest do słynnej swego 
czasu sprawy Landru i „upiora 
z Duesseldorfu", zaszedł wczo- 


raj nieoczekiwany zwrot. 

Poszukiwani przez władze 
śledcze dwaj wspólnicy Wiede- 
mana, którzy zniknęli nagle z 
okolic Lyonu, dokąd prowaazi- 
ły ostatnie ślady, zostali odna- 
lezieni przez policję pod Parv- 
żem. 

Jeden z nich niejaki Blanc od 


Nankin broni si 


Japończycy zdobyli dotychczas 


PEKIN. Przedstawiciel japoń|sy, że generalny atak na Nan- 
czkiej kwa'ery głównej ceświad-|kin został rozpoczęty w połud- 
czył, że w murach Nankinu bro| aie przy pomocy artylerii i lot- 
ni się oxolo 20 tysięcy żoinie- | nictwa. 
rzy chińskich. Japońscy rze- 
szoznawcy wojskowi spodzie- 
sają się upadku stolicy chiń- 
zkicj w ciągu 2 — 3 dni, 

Ultimatum japońskie zostało 
smar Ch'inzz6w ocrzucone 

Rzecznik armii japońskiej o-, 
świadczył przedstawicielom pra 


Straszliwa katastrofa 


Brak jeszcze szczegółów, do- 
.yczących przebiegu operacji, 
ządzi się jednak, że oddziały 
(zmońciie za ęly.jaiżm aż 

Koła chińskie w Szańghaju 
przyznają, że prowadzenie >- 
brony Nankinu nie ma żadne- 


|grywał w tej sprawie rolę bli- 


żej nieokreśloną, drugi naio- 
miast nazwiskiem Million sta* 
| wił się na policji w towarzyst= 
wie adwokata, twierdząc, że 
mimowoli był świadkiem more 
derstwa, dokonanego przez Wie 
demana na osobie młodego a- 
genta handlowego Leblond. 


e dalej 


$o znaczenia wojskowego, jest 
jednak symbolem woli Chin de 
stawiania oporu nieprzyjaciela 


wi. 
Utrata Nankinu, podobnie, 
jak i uirata Szanghaju, będzie 
jedynie jedną z faz wojny. 
Władze japońskie w Tokie 
oświadczają, 72 wójska japot* 
skie zdobyły dotychczas % 
bram Nankinu na ogólną ilość 


18 
kolejowa 


34 osoby zabite, 40 rannych 


LONDYN. — Pod Castleca-|w czasie katastrofy. Przez za- 
ry pomiędzy Edynburgiem a|spy śnieżne przedzierają się do 
G!asgowem nasiapiłe zderzenie | mie;sca wypadku lekarze i am 
dwóch pociągów pasażerskich. | bu!anse. 

Do:ychczas wydobyto zwło-| Do szpitala przwieziono 20 
ki 22 osób. Akcia ra'unkowa |osób, które odniosły rany. 
u'rudniona jest poważnie przez) Według ostatnich wiadomo- 
śnieżycę, która szalała również ści, liczba zabitych w katastro- 


fie kolejowej pod  Castlecary 
wzrosła do 34 osób. Doiyche 
czas wydobylo spod szczą! ków 
wagonów zwłoki 26 osób. Prze 
szło 40 pasażerów odniosło cięż 
kie obrażenia. Jest to naiwięk 
sza katastrofa kolejowa w W. 
Brytanii od roku 1915. 


Zamach na ministra Delbosa 


miet być dokonany w Pradze 


LILLE. — Przed miesiącem 
policja aresztowała w Valen- 
ciennes pewneśżo Węgra nazwi 
skiem Budai Ko!eman, który, 
jk się okazalo, jest szelem nie 
bezpiecznej bandy terrorystów. 

Po jego aresztowaniu policja 
przejęła dwa szyfrowane listy, 
adrecowane do niego do Valen 
ciennes i do Saint Amand. Roz 
szyirowanie tych listów pozwo 
liło wykryć dwa przygo:owy- 
wane zamachy: jeden miał być 


| dokonany w Pradze na ministra 


Delbosa podczas jego podróży 


po Europię środkowej, drugi na 
generalnego gubernaiora Al- 
gerii. 

Autorzy tych dwóch listów, 
[===] 


którzy domagali się od Kale- 
mana pieniędzy za dokonanie 
zamachu, zostali aresztowani 


w Pradze. 


Rozmowy francusko - ri mi ńskie 


rotwierżziy przyjzźń i solidarną Do'i yke 


BUKARESZT. — Po zakoń- 
czeniu rozmów między mini- 
sirami Delbosem i Antonescu, 
ogłoszono komunikat, który 
stwierdza, że obaj minisirowie 
zbadali sytuację międzynaroda 


Za szykany 


przemysicewiec powędrował do Be:ezy 


W dniu 9 grudnia zos'ał za- 
„zymany i skierowany do miej 
sca odoccbnienia Józef Jersak, 
wiaściciel tkalni w Zelowie po 
wia!u łasziego. 

Jersak był wielolrotnie karz 
ny adminis'racyjnie grzywną i 
aresztem bezwzględnym za 
przekraczanie przepisów sani- 
tarnych, budowlanych i prze- 


mysłowych, a w szczególności 
przepisów o czasie pracy i u- 
mowie o pracy rchoiników, 
przy czym s.osunex fego do „ra 
cowaików za'rudnionych w 
tkalni nosił zdecydowarie cha- 
rakier szykany, co powodowa- 
ło szereg zakłóceń w pracy i 
zagrażało bezpierzeńsiwu pub- 
licznemu. P. A. T. 


wą i sprawy, interesujące Fran 
cię i Rumunię. 


Rozmowy, nacechowane du- 
chem porozumienia i serdecz- 
ności, siwierdziły całkowitą 
zgodność poglądów vbu mini- 
strów. 

Przyjazna i solidarna polity- 
ka Francji i Rumunii, kierująca 
się tymi samymi ideałami i 
wzmocniona trwałością wę- 
złów, łączących każde z tych 
pańsiw z jego sojusznikami lub 
wspólnymi przyjaciółmi, przy- 
wiązanymi do Ligi Narodów, 
zmierza do wy.worzenia mięs 
dzy wszys.kimi krajami le'a!rej 
wzpórpracy, klóra — oztercjv6 
się na poczenowaniu niczz:cże 
ności każdego pańs'wa — s'a- 
nowi nailepszą śwarancię poka 
iu. 


Str. 2 


Straszii! 


po spożyciu trzech plasterków kiełbasy 


13- letnia Halina Rogozińska | 


zamieszk. w Warszawie, Sal 


dE 


posierunkowego VII-go komis., 
uczennica I-go kursu wieczo- 
rowych kursów handlowych, 
fLeszno 109), jeszcze dn. 1 bm. 
nabyła w masarni 10 dk. kieł- 
basy cytrynowej. Spożyła tyl- 
ko 3 plasterki reszię wyrzuti- 
la, ponieważ wędlina była o 
smaku zmienionym, słona, ko- 
lor zaś miała ciemno-czerwo- 
ny. 

Tegoż dnia Rogozińska, bę- 
dąc w teairze Polskim, juź w 
drugim akcie poczuła silne bó- |! 
łe krzyża i brzucha. Po powro- 
cie do domu, dziewczynka jesz 
cze bardziej rozchorowała się. 

Nazajutrz, dn. 2 bm. Rogoziń 
ska była w przychodni policyj- 
nej (Długa 50), gdzie jeden z le- 
karzy orzekł jakoby pacjentka 
zachorowała na nerki. 


w ża moczu wykazała jed 
ak, że nerki były zdrowe, 


UW ciągu n siępnych kilku 
dni wzywano innych lekarzy, 
którzy jednak znajdowali różne 
choroby nie natrafili jednak na 
właściwą. 

Dopiero dn. 6 bm. dr Gacko- 
wski skonstałował, że Rogoziń 
ska zairuła się wośnicą, czyli 
trychinami. 

Ze wzgledu na pogarszający 
się stan zdrowia, lel:zrz polecił 
natychmiast przewieźć chorą 
do szpitala Wolskiego. 

azaju'rz zbadana przez st. 
przodownika - dzielnicowego 


Szydłowskiego Rogozińska ze- 
znała, iż spożyła 3 plasterki wę 
ny, reszię zaś — wyrzuca. 
Mimo usilnych zabieżów le- 
karzy, Rogozińska dn. 8 b. m. 


"zmarła. „zwłoki przowicz: ‘ono, 
do prosek: orium, celem doko- 
nania ssizcji. 

Władze policy, no - sani'arne 
prowadzą w tcj sprawie eńcr- 


śiczne dochodzenie. 

Rozpacz rodziców, którzy 
tak tragiczny sposób srazi 
chrizę - jedynacz ę nie ma gra 


nic, 


Latalący hotel francuski 


utrzymywać beddia komunisacie nad Atlenły<em 


PARYŻ. W Tuiuzio wysiawio sażerów, 10.000 ká ładunnu li 


10 model nowego cibrzymiego ` 
wedreestatewca  transa lantyc- 
Tego typu „LałęEczre (GL Cae 
molet ten dostarczony będz'e 
Tew. Air France Transa:lanii- 
zue w r. 1740. 

Jest to jednopłatowiec 6-mo- 
orowy, zaopatrzony w stabili- 
za:ery. Zale.y tego wodnezamo 
‘oiu pozwcią na uruchomicnie | 
somunilkacji przez Atlanty 
20.nocny nawe: w ciężkich wa- 
runkach atmocforycznyc". 

Zasięg samolotu obliczany 
jest przy przeciwnym wietrza 0 
szybkości 60 klm/god:z. na 6000 
klm minimum, szybkość 350, 
klm, przy obciążemiu 20 pasaże, 
rów, luksusowym wyposażeriu | 
kabin pasażerskich, 3000 kg ła- 
dunku towarów, 8 ludzi załogi, 
w czym 2 pilotów, 1 nawigator, 
2 mecnarików, 1 radiotelegrafi- 
sta i 2 stewardów. 

Z tą samą szybkością 350. 
klm, jednak przy wietrze prze- 
ciwnym o szyskości 5) kim, sa 
molot bądzia mógł zabrać 40 pa 


li be 


600 lig zapasów żyvzoś 
dzia m$śł przzoywać 3230 
He yaana ących trzcż przeijo- 
tu nad południowym Atlanty: 


kiem. 


Rozpiętość skrzydeł samalo- 
tu Wwyno.i 57 mir. diges 
42,05 m!r., wysokość 10,10 mir. 
waga mzksymalnś 65 ton, ma- 


tory, rozwijzją mos 9009 IIP, 
szy Drese hzndiewa 330 R'm. 
(nie (pizosrzeczag= MO; WriSEy 
tnotcrów), maksymalna 420 
- kim./godz. 
Kadiub wodnoszms!otum po- 
czietcny joet na 2 piętra — 
' doine, przeznaczone jest dia 


peszżerów, którzy kężą mii 
do dyszszycji bar, salon, 20 
kabin i toalety. 

Siedzenia zamieniane będą 
ua nce na wyfożne pozłania, 
, poza tym Erza 'dzony kądzie sa 
lon coniralzy, łazienta i kuch- 
ua. Górne piętro zaizte bzdzis 
nrzez kabinę piiotów, kabinę 
dowódzy, radiestację, kabinę 


Burze Śnieżne w Niemczecii 


sparaliżowały komunikacie nimal w Ciym pańztaja 


BERLIN. Całe Niemcy pół- 
nocno - zachodnie oraz cbszary 
graniczne Meklemburgii i Po- 
morza nawiedzone zostały sil- 
ną i długotrwałą burzą śnieżną, 
która spowodowała znaczne 
przeszkody w ruchu kołowym, 
komunikacji kolejowej i żeglu- 
dze. 

Do usuwania grubej warstwy 
śniegu wysłano liczne kolumny 


robotników z pługami odśnież 
nymi. 

W Hamburgu nadano przez 
radio wezwanie do oszy:zcza- 
nia dróg, na których ruch ko- 
lejowy uległ kilkugodzinnej nie- 
nal zupełnej przerwie. 

Niedaleko od „ujścia Łaby 
Ta się parowiec niemiecki 

z parowcem norweskim. Ofiar 
w ludziach nie było. 


Rozłam w Kole Rolników 


Drotni roin cy przeszli! do Ozcnu 


Już czas dłuższy trwały roz- 
bicźności w zapairywaniach na 
szeřeg spraw dotyczących wsi 
między członkami Koła Rolni- 
ków Senatu i Sejmu. 

Różnice zapatrywań dotyczy 
ły spraw szkolniciwa, zagad- 
nień podatkowych, polityki a- 
grarnej, a w szczególności kwe- 


stii reformy rolne', której roz- 
szerzenia i przyśp.eszenia w wy 
konaniu domagają się posłowie 
drobni rolnicy. 

W związku z tym wystąpił z 
Kcła Rolników pos. Hyla i sze- 
ra innyc! h posłów dreanych rol|. 
ników, kiórzy współpracować 
będą z Ozonem. 


Z nędzy odebrała sobe żytie 


Tajemniczą samo*tójczynią okazala się słażąta 


Przed kilkoma dniami dono- 
siliśmy o znalezieniu na torze 
kolejowym pod  Pruszkowem 
zwłok jakiejś nieznanej kobie- 
ty. 

W czasie przeprowadzenia 


dochodzenia ustalono, że zmar- 
łą jest 23-leinia Julia Kamiń- 
ska, służąca. Przyczyną tozpa- 
czliweśo kroku, był silny roz- 


trój nerwowy spowodowany 
ciężkimi warunkami material- 
nymi. 


Tragiczna Śmierć wieśniaka 
Rozkładsiący się trup pod piecykiem 


W dniu wczorajszym do Sta-|źniak. Zwłoki jego znajdowały 


nisława Woźniaka, zamieszka- 
łego we wsi Piasiów, przyje- 
chał z Warszawy brat jego Cze 
sław (Krakowskie Przedmie- 
ście) Gdy na długoirwałe pu- 
kanie nikt nie odpowiadał Cze 
sław W/oźniak przy pomocy są- 
siadów wyważył drzwi. Ozzom 
T R przedstawił siz o- 
ronny wi dok. 

Na riemi leżał Stanisław Wo 


się w częściowym rozkładzie. 
Natychmiast zaalarmowano Po 
gotowie i lekarza. 


Przeprowadzone dochodze- 
nie, jak również i oględziny|, 
zwłok wykazały, że zmarły za- 
truł się wydziela'ącym się z pie 
cyka tlenkiem węg'a. 


Zwłoki decyzją władz proku 
ratorskich wydano rodzinie 


Z Bremy denoszą również c 


wielkich opa dach  śnieżiy e i 
SELA go:ciedzi wydarzyło 
się dużo nieszcztśiiwych wy* 


sadów ulicznych, przy czym 
"zereg osób o©dniosto lkon'uz;e. 


Kenunikacię powie. rzną mu 
ziano ws'rzymać. Przy w,eśdzie 
a dwerzec w Drem! e zćzrzył |, 
się pocas z manewru [cą IE 
mo.ywą. Llaszyn'sia i palacz lo 
somotywy craz dwóch podróż- 

nych poraga cdziczło rany. 

Ze Szczeżina nadchodzą wia 

iomości, że burza śnieżna za- 
skoczyła na merzu liczne ku:ry 
rybackie, Żađtowice helemder- 
zki, zdążający z ładun*t'em 
węgla do Szczecina, osiadł na 
mejjznie. Zał ‘opg ura'owano. W 
mi eĉsie zosiało przerwanych 
w'cle nrolęczeń telefonicznych. 

W Hannowerze śrieć padal 
zz przerwy przeczło 20 godzin. 
W ciągu nocy na ulicach praco- 
wały pługi śnieżne. Opóźnie- 
nia pociągów dochodziły do 5 
dodzin. 

Również w „dolinie Renu bar 
dzo silna zawie'a śncż”a4 wywe 
łała trudności komuni:acy'ne 
Wars:wa śnicsu dochodzi mie;- 
BZP EA imena, 

W , Prusach Wechoda' ch, 
przy silnym wisirze i niskiej 
tempera'urze spadły wielkie 
masy śniegu. 

W samym Derlin'e panowała |, 
również śnieżyca. Poc'ągi z o- 
kolic Rzeszy, dotkniętych þu- 
rzą śnieżna przybywały do 
Perlina z opóźnieniami do 4 go- 
dzin, 

Władze „wydały szereg zarza 
fzeń zańch'eżawczych, rozryła 
jąc liczne kolumny ra:ownieże 
i razaru nc pozynywan%e dtu- 

<ich erta Tey dresawych pias 


ae aT EA, 


ZEE 


42h 2 


inforroasy? DA ES a 


ORM © e gaz „2 "nn | ce, P 


| sta» k-"zynows na drogac! 
'aiemieckich. 


, cię 
“a 


zmo jen ERA Ov a pi toxa't e A ra mik Trata Sg 


| 
| 


zaschaników, przedziały baga- 


tiowych towe 


Dosko CI molosów CLW] 
„zał w czzże lola, a ict mote 
ocbywzć przy 2 motorack 
unisruchsmi0nycA, 


Samolot oczyw.ście wyposa* 
żony jast we wszystkie najnow 
cze urząizenia, gweraniujass 
a zkeimum bazpizczańsiwa jej 
abocnej chwili stanowi rozwią- 
zanio zrśzamionia 0.crzym:ca 
„ruaności ltomunżkecji 
zżfóęnym, ATES 


gonad | 


 Brocas Cotoszyński 150 
w apei di lwowskiej 


Mesa decyzji Sądu Najwyż- 
-zogo sprawa Adama Dosoczyń 
zlego rczpa rzSna kqdzie przez 

awę przys ięgiyca na terenie 
o jc Iwowzk ei 


guen redek:era 
F. Bącńskiego 


W dniu w-sorcjszym zmarł 
w „Dydós szezy w w. e cu, lat 46 
aż SUSZ EA jwybi. Hi. gł szyca dzien 
nia arzy Pomorza ś. p. Edmund 
Didońzui — redauor „Dzieani 
A Bydgoskiego" b pozel na 
EG) Rze ezypoznolitej w dla- 
‘ach 1919 — 1928. 


Fekelie-wet r nta 

Rabotrica fabryki „Usion 
Tez: ii w Częsiocizowie, £4-let 
n: a Anie! a Kamiedzia w tych 
dniach po blisko 50-1e!n: ej nie- 
przerwarej pracy w  fatryce, 
przyj?:1 cierowaną jej przeż 
Dyrescję dożywo:nią emcryiu 
rą i przes” 2 ra zasiaże ny cdno 
czynek. Cze: gedza welcrazka 
prasy, cieczy SiĘ jeszcze do- 
brym zdrowiem. 


WIEDEŃ. — Urzędowo cono 
szą: Rada Minisirów „Bos: ano- 
wila wezcraj wprowadzić w ży 


s'awę w'snraw.e ouwołania wy 
dalen'a z krau Hrbeburgów o° 
raz zwrotu ich dóbr. 


Żesianą zwrócone 


ce mają "Re, zamtek Laxenbur$ 


Hoksiuieowie odzyska a majątki 


imo a tovsócć do krajs 


pod Wiedniem, zamek Muerz- 
sieg w Styrii, cobra Os.a w aż 
z zamkiem Eckericam dovra 


cie uchwaioną jaż przed tym u-, Pozząsialł, Mannerczo,: uad Li 


iavą, Voezezcort w Dainci Au 
strii, Krampen w Stycii i Ma- 
inśzofsn w Dotnej Asaó'rih 
Prósz tego posianowiano zwró 


nas'ę7U'4"; cié urządzenie zamku w Nest 


berg w Styrii. 


S$łrajk górników w Cze hostów zcji 


na fle 7a” ú rod y Kl piec 
PRAGA. — WY Czechostowa | wielkie wzburzenie. W północ- 


zji grozi s'raik górn: "KÓW, któ- 
rych żądania podwyżki płac zo 
siefy ponownie przez właścicie 
li kopalń odrzucone. 


Wśród górników panuje 


nych CzecnaoR wybuznł już 
sirek, a w szeregu miejscowo 
śzi doszło do pora żnych incy* 
den!'ów, demons'rażyj i opóź- 
nionych zjazdów na kopalnia sh. 


lvón ść walszy z źandarme ią 


na e y.oritm sandia u Alz” s nd:ełly 


Z Damaszzu donoszą: Na ca-; 
iym tery:orium sandžaku Ale- 
keandresiy trwają uʻarezki po- 
u 'ędzy żazdarmerią a ludnoś- 
sią, ljóra domuda się w rwiesza 
nia flagi syryjskiej, usuniętej 
po wprowadzeniu nowego s'a- 
‘uu pańsiwówo -+ adminisira- 
zy;no go. 

Ze swej strony społeczeńs'wo 
syryjskie zdscydówane jest ne 
uznawać pod żadną postacią 


cddzieienia 6azdżaku i ożwar- 
cie zapowi ada, że siożuńex Sy- 
rii Go tej sprawy pozostanie ta- 
kim, jak Franc, i do Alzacji i Lo- 
'aryng'i po wojnie 1870 r. 


W związku z tym zain‘ereso- 
wanie losami trakiaʻu franko- 
syryjskiego zmalało bardzo wy- 
raźmie, Cz%ść ministrów n'e tai 
swej osinii o koniceznośeci u- 
s'ąpienia gabineiu. 


$iużąa odebrała sobie źrce 


CHEŁM. Do mieszt:ania hr. 
Julii Smerczewskiej, 
pod opiel: ą służącej, dos'ali się 
niewyłkryci AT w czacie 
chwi dovt n'eobecności slużą* 
zej i skradli kilka tysięcy zło- 


bedaa "orie. 


‘ych gotówką oraz cenną biżu 


Służąca, s'wierdziwszy krá- 
Jzioż, zawiadomiła władze po- 
"cyjne, po czym pozełn* ła sa- 
mobójsiwo, rzucaąc się pod 


iprze; :ężdżający pociąg. 


$ ład Kra zicnych furer 


Policja śledcza prowadząc, 
dochodzenie w sprawie kra- 


dzieży, przeprowadziła w m: ic- 
pasera i zio- 


szkaniu znanedo 
dzieja Abrama Wierezetow". 
ck'eso rewizję (Warszawa), 


We wspomni anym mieszka”| 


niu r;izwniono wie!l:ą ilośś, 

aż 130 szi., różnego redzaju ta 
ter, odprutych od palt. Us'alo- 
110, Że po cdpowiednim przeró- 
bieriu  W/ierchołowski fuira 
sprzedawał 


Po int w waite z żebrzkiem 


Leonard Zakrzewski, poster. 
Xl-go komis. w Warszawie, 


Policjant chwycił zbiega i od 
orowadził do kom: s. Awan‘ur- 


badas w obchodzić na ul. Emi- |nikiem okazał się Wiadystaw 


lii Plater, napo'lisł na rogu ul, 
Hożej że”raka, 

Zeoze. ‘at przzęscaw S EJ 2 
* ant WS żebzeta WERE 


- 
- 


. 


i żzczął go konnź i i Szy : 
Trzy czym 

Wy" 
się do ucieczki 


się rę- 
t 350 A ... 


inną? Do czym rzucił 


Lidak, (Anncze! \, zawodowy źe 


kióry na'ra'n'e brak, karany już za opór poli- 
b cl. 


Pow 70" E H E a 
2007 kan IRA bar 
aś oran ("i Pazor kóry 
PAT BESOA i radert- 


wanie palców nrawei reki 


Ma roltvonym widnokrean tuacdnia 


VJ najbliższych godzinach o- 
czekiwane jest ogłoszenie przez 
Iduzsaliniego postanowisnia rzą 
du wloskicgo optszczenia Ligi 
Narzdów. W ten spocób po Ja 
penti i Niemcach trzecie mocar 
stwo opuści genewską instytu- 


cię, 
CPIEPUECYTI| OLETE 


jj e 
m 
GCH 
| amara Ea 
dobre obiady 

Wiciki był ból wdowca, paz 
Qauirega, kiedy pa!rzał, jak je- 
go jedynacziia, Jasia, s.arze, 
się z roku na rok, a nikt jakoś 
się nie siara o jej rężę. 

To też radeść napciniła je- 
go serze, gdy pewnego razu u- 
dało mu cią zaprosić na chiad 
dok:cra Pzziykiowicza. 

— Dokiér — tłumaczył wzru 
"zsnej. górce — ież jesi wdaw- 
eln Śruł się na restauracyj. 
sym wilicie i marzy © doma- 


wya Ognisku, a prze a 
„im © domowej kuchni Jego 


się nie weźmie na czułe uśmie- 
shy i przzwsacanie oczami, Jez 
go, uważasz, można tylko wziąć 
va dobry sznycel na smacznny 
krupnilkc.. 
>s 

Obiad wypadł doskonale. 
Oehiór był zzchwycony. Przy 
pem:dcrcwej zupie słodko spoj- 
rzał w oszy panny Janiny, przy 
kur h posałował ją w rę- 
kę, a przy iransuchin komgo- 
cia zachwył jego nie miał gra- 
nig. 

— Takich chwil — westch- 
ral — clic:albym przeżyć wię- 
cej. 

— Prosimy częściej! — za- 
wiad prawie jcdnccześnie pan 
Orulry i paana Janina. 

dostór zaczął przychodzić 
aa cbiady ccraz częściej. 

— lie ma to jak domowe ży 
cie i dor 


awa lra 
SZART 


awgn 


zwa kuchnia — wzdy- 


cagal tęskaie po każdym obie- 
w, 


pownego razu, gdy panna 
Jaa wyczła z pokoju, rozpo- 
czat nieśraizło, 

„— Chcictłem pana o €cś pro- 
ié. Takie chiady to bakan ra 
mój schorzaly żołądek... Gdy- 
Dym miał taką poezposię w do- 

b » y A 
mu byibym zdrów i wecól... 


Ta amaga" 


— Nareszcie! — zabiło mec- 
dej cerce szczęśliwego gospo- 
darza. 


— Czy pan domyśla się o co 
bee prezić? 

-— Ma'uralniel — promieniał 
„an Onufry. 

— I pozwoli mi pan zabrać 
ją da swego demu? 

Panu niczego nie edm5- 
wię! — capał ze szczęścia oj- 
cics panny Jasi. 

— Dziękuje, bardzo dz'eku- 
jęl — ścizskał mu dłcj dot'62. 
-— Czy ona tylko nie ma ko- 
chant:5177 

— Ależ co znowu?! 

— I'o to świetnie. Bo ja tego 
ie lubię. A ile pan jej płaci 
miec.ozznie? 

~- Komu? 

— Jeo kemu? Pańskiej ku 
ckarse, ka'zrzyn'e. 

Pan Onufry csłupiał. 

— (o?.. Ja!:?.. Nie rozu- 
niem .. 

— (zefo pan nie rozemic?— 
zdziwił się dos'ór. — Pan mi 
sam pozwolił zabrać Katarzy- 
nę... 

— Więc pan ją miał na my- 
śli? 

— A keso? Przecież to ona 
tak świetnie ec'we. 


Napoleca Sadek. 


ny 


. 
mie 
waw 


Krok wiogki bedzie w rzeczy 
wistości jedynie oficjalnym po- 
twierazanizm isinicjąceśo od 
2 lat stanu rzeczy. Z chwiłą 
bowiem rczzoczęcia akcji anty 
włeskiej w Genzwia, w związ- 
ku z wyprawą abisyúską, Wło- 
cuy nie brały udziału w pra- 
czch Ligi Narodów. Udział ich 
był niosficyalny i cgraniczał się 
albo do czreny wiesnożo stano 


tabi 


ocarsiw totai 


nych 


Włochom chodziło włeści- 
wie o jedno mocarstwo: o Àn- 
flig. W Rzymie nie oszczędzo- 
zo wysiłków zmierzających de 
osiągnięcia porozumienia z Lon 
dyrcm, używając do tego róż- 
nych metod, 

Raz przzmawiano językiem, 
pełnym wyszukanej grzecznoś- 
ci, to znów aiakcwano i grożo- 
no. Dezuliat pczosiał ten sam 


wisla, albo do utrudniania pra-| Lendyn nie kwapi się do poro- 


cy. 
Mimo różnych 
ści, na jakie W/łosi napoiykali 


w Gzzcwie, nie opuścili tej in- 
stytucji, nie poszli w ślady 
swych sojuszników Japonii i|i staną w 


Iiemi2c. Iduszolini zdawał so- 
bie bowiem sprawę z tego, że 
Liga Narcdów może się przydać 


w różnych momentach. Mis 
chgigł citwarcie  przesrcś'ać 


wspólpracy międzynarodowej. 


zumaienia z Rzymem. W tych 


jednak trudnoj warurkach Mussolini zdacydo- 


wał się pójść po innej drodze 
i zerwać formalne zwiazki, łą 
czzca Włochy z Ligą Narodów 
jednym szeregu p- 
RX p U 
cok Jzpenni i Niemiec. 

Blok mocarstw to!tainych zo- 


stał wize szemeoniowany. Czy 

fekt ten może pociągnąć za so- 

bą jerzzre dalsza nasterstwa? 
(Dskończenie ckot) 
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OTRZYMUJE KAŻDY 


W celu epopu'aryzow-nia naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ny Lzkarz Domowy” wśród rajszerszych warstw Społęczeńctwa przezna- 
czyiuśmy caly szercg różnych mzgród zwpzlnie bezpłatnie za trafne rozwią- 


zane riżej umizszczoneś» zadania. 


Oprócz teda każiy może otrzymać 


Pó. naszych warunków nasiępu,ące wartościowe premie; 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia 
gpzraly rzdiowa 

rowery Gzmskie i męslde 
pziefsny walizEcwe 
sparaty lotogrof:czne 
sierzypze i mzneo.lny 


craz wiciką ilość innych nagród 


zegzrid mockle i demskie 

bielizna stełowa 

sztuki přáina (po 17 mtr.) 

kupony ea ubrania maskie (po 3 mtr.) 
kupony jaćwzbiu na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry wstowe 


jak cenne dzicła literachłe I Ł p 


Z-T-W=MI C-E-C Z-r-W- dc- 


Kreski należy zastąpić literami w t:n spozób, aby otrzymać znane przyało- 
wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nzćzrza się rez w życiu. Niema Żadnego 
ryzyka — miepswoczeni2 wynirozize, Kzióy otrzymuje rzgrodę, 
OQ:spawiedź należv p:zesłęć na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
Adresować: 
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKCWE, Łódź, cl, 6-go Sierpnia 16/K. 


podzć czyte'ny i dzkiadny adres, 


ŻADNEJ FILII 


NIE 


PCSIADAMY. 


= r ES 5 - < 
Neiwieksza bitwa powietrzna 
w któtej uzeo udza? zgórą sto samcfo:ów 
SARAGOSSA. — W/czorajsza rii lo'niciwa. W bitwie tej bra- 


biiwa- powietrzna w okolicach 
Sarinena była jedzą z najwięk- 
szych w dotychczasowej histo- 


ZAPARCIE STOLCA 


samopoczucie, odbiera apelył. 
oraz chęć I zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dza LAUERA 


słozrowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przęczyszcza- 
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skułecznie w choro» 
bach nerek, wątroby. pęche- 
czyka żółciowego (kamicy) 
ezumaiyźmie, arłrełyźmie, 
hemoroidach i otyłości. 


ZIOEN Z GÓR HARGU. 


* 


załruwa organizm, pogarsza | 


| 


| 


| „+SDRALAUERA u | 


ło udział z gćrą sio samolotów. 
Samoloty powsiańcze górowały 
wyraźnie nad przeciwnikiem. 
Ożzoło 20-iu aparatów nieprzy- 
jzcielskich po większej częś:i 
typu „Curiiss” spadło na zis- 
mię w płomieniach. 10 innych 
samolotów podziurawionych ku 
lami karzbinów maszynowych, 
musiało się wycclzć z walki. 

Po s:renie powstańczej zn:sz- 
TAR uległ tyllio jeden samo- 
ot. 


FLEURS 
oE VARSOVIE 
Asik 


WODA 
KWIATOWA 


LOTOS -warszawa 


NAJMILSZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ 


Wolanow odznaczony 
Krzyżam Zasłusi 


Dowiadujemy się, że właści- 


ciel znanej kolektury warszaw- 


skiej, p. J. Walanow odznaczo- 
ny został Krzyżem Zasługi za 


n 


" 6 na polu społecz | 
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Raczej nie. 

Liga Ifarcdów 
słychznie wiele w ciagu osiat- 
nich lat. Nawet nsibardziej za- 
gorzali zwolennicy instytucii fó 
rowskiej mogli się przezonać 


straciła nie- 
że w swej ebzcnej fcrmis i po 
stacji, nia jest ona w sianie zape 
wnié jakiejkorwiek skuteczną, 
pomocy zaatałkowanej siron:e, 
nie usinęłą z powierzchni groż 
by wojny, nie zalamowala wyś 
siśu zbroj,cń, nie przeprowadzi: 
la międzyrarodowej wspólpra 
zy gospodarczej czy finansowc'i 
wielu innych bolączek wspił 
czesnych. 

W tych warunkach rzecznicy 
Lisi Narodów zasianzwiają się 
nad pianem rziormy tej inziy- 
tucji, jako jedynej crogi, wisdz- 
cej do ratunku. Zdają sowie jz- 
dnak sprawę z tego, Że w clos 
naj chwili trudno reżormy wpro 
wadzać i dlatego czekają. Przy 
Gensowie pozostały li tylko po- 
zory. VI rzeczywistości bowiem 

zrówno Andlia, jak i Tranci? 
załatwiają najistoiniejcze zagad 
nienia polityczne pora Lisą 

Wie'> uwagi w kołrch polity 
cznych poświęca'ą podróżom mi 
aistra Delbosa. Szczośó'ne za: 
terosowzn'e wzkudziia w zyta 
m'n'stra Soraw Zagranicznych 
Francji w Polsce. 

Przsa curopzjska nie szczędzi 
słów uznania polskiej polityce 
zaśranicztej, która wytrw”'s 
zm'*rza do vśruntewan'a roto 
tu. Z racji robytu mn, Delt 
w Polsce dzienniki francuskie, 
TZW 


` 


ELEKTRIT RE 


ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 


toz zastrzeżsń, wykazał 
zrczeum sniz di 
ko'enialnych, 
min. Delbozowi pr 
za, 
Niestety, 
zdyt szy0ko 


ar 


z. 
prze 
P 
zez 


sprawy te nie Lqdą 


jszszsze złEWOGRO, 
Zarje ry, 


af 
Ea 


e zważywszy, iż za; 

; Aa 5a Fo adu 
sią wlaśnie w ojinesie, kiedy in- 
ni zfśisezz,, oWo pocece Moe 


len'alne, nie msżcmy mi.cześ, 

Japonia posuwa się zwyc.$6= 
xo rzprzód. Po $ ; 
Laju przyszia kociej ra lisniim 
Największa masta chitczie o3- 
padiy cd maciaczy. Pizny jar oni 
sie nozl.zewac w szybkim. 
Lomzi2, 

Dziś nie waga już wątplw 
, że,Jaczmia pzwoca na tz: 
chióczim wiallce mocar- 
Stany Zjedm s, Ane 
ię i Rosję Sowiccną. Jezi to 

nilta również ktęszą i in= 
nych biaiych, rzńsiw poziae 
d-lzcych pawaźne inteiccy w 
Ch'nach. 

Następztwsm cternofo zwy- 
cięstwa, podo>oją Chin, będzie 
zapzwrie wyrużowinie wpły” 
wów obcych pańsiw z teża te" 
rytorium. 

Jassnia przez nodporz” 110 
wane sobie tax c-zrzynici tar 
ronów wzoszia w res'nóonic ne 
zbądnych surowców i tym sa- 
mym uśruntowzła swoje moc- 
ne © ko w AM: 

Jzpoa'a po raz drugi na przes. 
strzeni kilku let użowczni:a, że 
notrafi wbrew wzzystasm, nrze” 

owadz'ć to, czego pragnie. 
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= narka 
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zlegacja wojstow? -giano va 


Dziś wyjeżdża do Rzymu ce- 
tzm rewizytowana komba en- 
tów włoskich delegacja polska 
wo,skkowo - legionowa z gen. 
Wieniawą Długoszowskim na! 
czele. í 

Detegacja zawiezie do Italii 
urny z ziemą z grobów płk. 
Franciszka Nullo i płk. Stani- 


rylszdża dziś do Rzymu 


rława Dechieśo — gar ta'zczy- 


ków i uczestników walk o ric- 
podiesłość Polski, poiegłych w 
Powstaniu Styczn'owym. 

Urny zos'aną dziś przekaza- 
ne przez komendę naczziną- 
Związku Leg'onisiów w scio- 
rach reccepcyjnych na dworcu 

łównym w Warszawie. 


ŻAOŁA Dra BRE 


4TÓRE STOSUJE SIĘ W NAS 


== _ TĘ PUJĄCYCH CHOROBACH; = 


Nr 1 — w kaszu, asimie, rozedmic p 


tue 


Nr 2 — w reumztyźmie, artretyźmie, złej przemianie materi’, nie- 


czystości cery, chorobach skórnych 
Nr 3 — w chorobach żołądkowo-k'szkowych, 


e s $ M » ka z : ri a . LJ a LJ Ga . . 
Nr 4 — w chorobzch nerwowych, bó!u głowy, brzesneości, czólnym 


wyczecpzniu . 
Nr 6 — w nied 


c. 


|Nr 7 — w chorobzch nerkowych i pęcheczowych + 
Nr 9 — p:zeczywzozujące w chronicznym zatwardzeniu i ek 


dach 


Do nzbycia w oryginalnym opslowza'u w zpistach, składach spiecznych 


. . . . . 
krwistości I ogólnym osłabianiu 


wątrobowych, żółta- 
2.50 


3 60 
420 


3— 


Li 
©) 3 
J 


emogoi- 
153 


i ćrogerlash lib w wytwórni 
„POLEERBA*, KRAKÓW, Poccórre, (kr. Nr 48. 
Załnieregowani otrzymują na Żądanie darmo z wytwórni broszurę. 


Straszna kałastzofa w łasł:ze 


BUENOS AIRES. W miejsco. 
wcści Rosario w czasie przed- 
stawienia teatralnego runsł na 
widzów sufit, powodując nizby- 
walą panikę, Kilkaset osób od-! 


niccło w chwili usitowania opu 
szczenia teatru, ciężki lub lże)- 
sze obrażenia, Stan trojga ran- 
nych jest beznadziejny. 


POŁ DARMO! 


małżsńck e. 
dań o pracę 
kich., Wzory 


5) Lekarz domowy. Wic!ki zbiór recept i pzzep'zów na różne c 
liwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy. S=tki cenn"ch przen 
środek zrprzicfawczy cieży!. 

C-ły kemn'-t tyla zł. 3R5. Pł-ci e'ę p—v o"hor"a, 
Adres: Edward Wiśniewski, Warszawa, Pl. Napoleona, skr. 882, oddz. W. 


O:trowsk': „idealny 
wydanie 1937 rolet! 


Z powodu kryzysu oddzjemy 5 cennych ks'ąż:* 
tylko za zł. 
demowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są” 
dowych, pzd-ń 
kucyine, majątkowa, ekzmisyjne, rc!ne, budow- 
ne, spadkowa, 


385 Oio ore; 1) Atwsnat Í doradza 


do władz : urzędów. Sprawy esze- 
wekslowe, kredytowe. wojskowe, 
Wzory umów dzierżawnych, ofert, po- 
it. p. 2) Newy sekretarz dla wzzrs'- 
I-tów prywatnych. cfert, Pół it p 
otoby į ds 
*sów, De 
Z iustrocjzm. Nowe 


Zztrzymna prz” 
FALI 


kowsm w spódaicy". Po ksó.kiej 
szuflady list i pzdz, EY Jadzi, pyta: 


— Czy to pani wysiała Ist do Krakowa, księżno? 


Jadzia czyni nadiudzki wysiłek, by zamaskować 
niczczój i zacnerwowanie, jakie odczuwa na widok 
lisiu. Wie, że te chwile są decydu, ące. 

Uśrmaiecha się lekko i pa!rząc spokojnie Grobo- 


wi w oczy odpowiada: 


— Jeśli k.oś z ras misł napisać ten list, to chy- 
ba pan a nie ja, panie Grobow, Nie mogłam „napisać 
tego listu, chociażby z tego względu, że nie znam 
języka, w którym został napisany... 

To znaczy, że pani się nadal wypiera wszy- 
Peri twierdzi, że lis'u tego nie napisa- 
ła? — pyia z ironią w głosie szef ochrany. 

bedz: e łaskaw skończyć z tą 
Jadzia wstaje z krzesła. 
Szzończę księżno z tą komedią... 
ale w'edy, kicży 6'rzymam odpowiedź te- 
le”ra ficzną ra mc;e pytanie wysłane w pani sprawie 
« na py!enie: czy księżna Woronce- 
wa wyjechal la ra inspciicję więz'eń z y a Mi- 
— Każde słowo Grobo- 


sikiesofl... 


— Mój panie, pzn 
całą komedą! — 


skcźrzę... 
do Pe’ orsburga. 


swa SErew -todlivyości.. 


no czs 


wa wzija się w serce Jadzi, jak os!ry nóż. — 
ma nic przeciwko temu?... Od- 
powiedź nadejdzie kardzo szybko... — dodaje z na- 


nacziceę, że pari r'e 


ciskiem. 


— Proszę bardzo... Ja się rozwiązania tej sytu- 
acji nie boję — wymusza ze siebie Jadzia odpowiedź. 
— Os'rzefam jednak pana, że czynię 
Postaram się o to, by Ba- 
tiucz”a-Car zainteresował się tą sprawą... 

Jadzia nie spuszcza z tonu. Mimo, że zdaje sobie 
sprawę z groźnej, prawie beznadziejnej sytuacji, w ja- 
kiej się znalązia, zachowuje się wyniośle. Ten jej jest 
pewniziczy, więcej lel-icoważący niż przed tym. 
Mies'evy, ubolewam bardzo... 
nak innej rady... Nie mogę inaczej postąpić... Jes'em 
zmtczony za'rzymać panią do czasu aż otrzymam 
depe-zę z Petersburga — Grobow jest ni ieugięty. 

Jaczia pro!estuje, krzydzy, grozi. Nie oirzymtt- 
je jednak żadnej cdpowiedzi. Grobow siedzi naprze- 
ciw”o bez słowa. Naciska dzwonek. 

Do pokau wchodzi adiutant jego. 

-— Proszę odprowadzić tę panią do aresztu — 


dz: alnym za mój areczt... 


roz!:nzuje. 


Agent wyprowadza ją mimo protestów z pokoju. 
Grcbow łączy się ze s'acią telegraficzną, i prosi 
o wycianie do Peiersburga depeszy o treści nastę- 


pujące;: 


„Llinis'erstwo Sprawiedliwości. Petersburg. 

„Czy Minisiersiwo Sprawiedliwości wyda.o list 
polszający księżnie Annie Worcnczwej, która wye- 
chała z ramien'a „Towarzystwa pomocy więźniom” 
na inspekcię więzień sybirskich. 

Prczzę o raiychmiastewą odpowiedź. Potrzebna 
jest d'a s-wierdzenia tożzamości pewnej osoby, która 
w związku z tym, zos'ała na mój rozkaz zatrzymana”. 


Wawelu 


Dziewczyna 


Piekna cinerkę z mleczar- | wysiadła elegancka dziewczy- | siłach? 


ni siuże--i nazywali po proslu 
Daro’ ą. Nikt nie znał jej naz- 
wisl:a, nawet P.o: r Eren', stu- 
den: os'a:niego roku poli:ech- 
niki, kóry od kilku miesięcy 
był s.ałym gościem mleczarni, 
nie znał go. 

— Panzo Doro! 10, == zapytał 
powreńo dnia Pio'r i poczerwie 
niał jak rak — może... może 
pani chce ze mną iść do kina? 
Przecież dzisiaj m1 pani wolny 
wiczzór. Już od dawna chcia- 
łem panią zaprosić — przyznał 
się rar 'epo.any. — Czy pani się 
zgadrn? 

— Tak, o godzinie ósmej bę- 
dz na regu Camulet i Lexington 
Avenve. 

— Dockonale! — rzekł Piotr, 
zerwał się z miejsca i szybko 
się pożegnał, 

F: o'r zakochał s’ Rew Dorocie 
od p'zrwzzego we'rzen'a, ona 
równicż go potertała i w ty- 


dzi: á no p. erwzzej randce za- 
ręcz"li się 
W pora 'kach października 
przed mlezzornią zatrzymała 


A piękna limuzyna, z którei 


SEN ZAPŁATY 4 


„ng STRZASAJĄCA POWIESC (e) BOHATERSTUWJIE, => 


yżuru, ącego agenta, wraca Jadzia do 
Ji Grzybowa. T:n Pisiznaw.a za wszelką cenę dop.ąć 
swego celu; dowiedzieć się, czy ma do czynienia z „Chiesta= 
wymianie 


katierińcach '?... 
— Idiota! 
— Cham!... 


MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU 


DO” 
Grobow, szef ochrany w Omsku.” 
O drugiej w nocy udał się Grobow z powrotem 


powiedź.. 


nistersiwie... Echl.. 

i całe towarzystwo... 
do res'auracji. Tam już nikogo nie zastał. Kelner 
oświadczył mu, że przed chwilą całe towarzystwo 
opuć-r'ło lokal. 

Nie miał innej rady jak udać się do domu. Całą 
noc jednak nie spał. Sprawa, k:ćrej nie mógł dotąd 
zała wić ciążyła mu, nie dawała spokoju. 

Mimo przekonania, że ma do czynienia z „Chle- 
stakowem w spódnicy” prześladował go siale jakiś 
cień pową!piewania. 

Może.. kto wie... Może to jednak księżna Wo- 
ronccwa?... Co w: tedy wyniknie z tej całej awantu- 
ry?.. „deóradacja... utrata stanowiska... majaczyło coś 
w głowie. 

Kiedy nazajutrz przestąpił tylko próg swego ga- 
binetu zadzwonił telefon. 

— Wasili Nikołaiewiczu? Tu Obuchow! Dzień 

Saby! No co? Przegrał pan zakład ha?.. Przepiliś- 
my wczoraj całe pańskie pięćset rubli... che, che, che! 
Mnie s'ę zdaje, że przepiliście nie mcje, ale 
r pieniądze — odpowiedział spokojnie Gro- 
ow. 

— Che, che, che... Pan potrafi nadrabiać miną... 
Wstydził się pan wrócić z n'czym do nas do resta- 
urac, co?... A ia Wasilij Nikcłajewiczu posłałem 
księżnie Annie Woroncewej bukiet pięknych róż... 

— Niestety.. księżna nie będzie mogła przyjąć 
pańskiego wspan'ałomyślnego daru... 

Dlaczego? 

— Siedzi w kozie... 

— Co-o? Wasilij Nikołajewiczu bardzo pana 
proszę, niech pan nie kpi ze mnie... nie lubię takich 
żartów... 

— Nie kpie... księżna siedzi... 

— I pan odważył się aresztować ją?] — podzi- 
wia naczelnik więzienia szefa ochrany. —— Ambicja 
co?... Pan chce koniecznie wygrać te pięćset rubli... 
co?... Nic z tego nie będzie braciszku... 

— Pędzie, będzie.. na pewno będzićw, 

— To pachnie wiclkim skandalem Wasilij Niko- 
łajewiczu... Jak się pan odważył aresztować damę 
z „tych sfer"? 

— Obuchow, niech pan głupstw nie plecie.... 


zdań, 


wyjmuje 


go rozporządzenia. P 


na pewno 


za tę awanturę. 


Mam 
częła się trząść. 


pokoju. 
go odpowie- 


Nie mam jed- 


r 


ka zdań: 


— a A O A O Z W M M 


PRZY PRZEZIEBIENIU| 
GRYPIE:KATARZE 


— przerwała w połowie zda-| kła stanowczo Dorota — tak 
nia i wymownie poruszyła ra-, długo, jak on mnie kocha. Wie- 
mionami. rzę w niego i wierzę, że wybi- 
— Czy pani nie przypuszcza, je się bez pani pomocy. 
że Pio!r jest na tyle zdolny, żej Piotr postanowil na wakacje 
poʻrafi się wybić o własnych| zimowe nie wyjeżdżać, ale tuż 
przed wakacjami był 
ra. — Nie, jest to wielki dzie-| przybity. Dorota prosiła go, a- 
— Nazywam się Zuzanna |ciak, któremu jest po:rzebny| by powiedział, co go dręczy i 
Webbzier — przedsiawiła się |:teś, kióry by nim kierował, w, końcu Piotr zakomunikował 
Dorocie i chciałabym z panią| k'óry zna Życie... jej, że Webbster zaprosił go do 


Grobewa!... 
Zwyciężyłem!... 


Z mieczami 


pomówić o Piotrze Brencie. Je] — W jakim celu pani mi to siebie do Chicago. U nich w 
śli pani będzie wkrótce wolna, | wszystko opowiada? — zapy-| domu pozna kilku poważnych 
możemy razem zjeść obiad. tala zniecierpliwiona Dorota. | przemysłowców. 

Doro!a poczuła jak serce kur| Zuzanna zapaliła papierosa i| -— Przyjm zaproszenie — rze 
czy się jej z bólu. Wiedziała, że | zapytała cynicznie: kła Dorota. 
nie może walczyć z tą dziew-| — Tle? — Nie chcę, abyś sama spę- 
czyną. Już teraz nie miała siły| — Nie rozumiem. dziła świę'a. 


odmówić jej. — Ile chciałaby pani za po-| — Ale Piotrze, przecież tu 
— Za pięć minut będę wolna. | rzucenie go? idzie o twą przyszłość, nie chcę 
— Chyba pani zna mego bra-| — Jak pani przypuszcza, co ci stać na drodze. 
ta Mormana, który jest kolegą by powiedz'ał Pio'r, gdyby się| — A więc jeśli nalegasz, po- 
szkkolnvm Pio'ra — rzekła Zu-| dowiedział o pani ofercie? jadę „ale za kilka dni wrócę. 
zanna, gdy zajęły stolik w po-| — Pani oczywiście powtórzy] Po trzech dniach wszystkie 
bliskiej restauracii. — Wczoraj| mu r2szą rozmowe? gazety doniosły, że Piotr Brent | * 
no raz pierwszy rozmawiałam | — Nie, nie uczynię tego, po-, zaręczył się z córką magnata|. 
z Piotrem, ponieważ bawiłam | nieważ nie chce. aby wiedział| przemysłowego, Bebbstera. 
przez wiele lat za granicą. Zna 'jaka pani jest okrutną i wyra-| Gdy następnego dnia Piotr 
łam go dotychczas tylko z li- | chowana. się obudził, z trudem mógł ze- 
stów i fotografii przysyłanych| — To pani jest okrutna. brać mvśli. Powoli jak z “mgły 
mi przez brata i wyobrażrłam Niech pani mu Pozwoli wyko- wyłaniały się obrazy z wczo- 


sobie, że modę go pokochać, od|rzes'ać okaz'ę... N'ech rani sięlraczej p'iatyki. Nagle przypo- 
wczoraj zaś rzeczywiście go ko.nad tym zas'anowi. — Zuzanna mnisł sob'e, że kto. mu powie-, 
alra ko | podniosła się. — Jaśli zor'anie | dział, że jest zaręczony. 


Jego przyszłość jest zapew- | on przy pani, to zakłady Webb| — Nic z tezo nie hędzi e! — 
-'ena, gdy ws'ąpi jako inżynier | siera r'e zaanśażuią go. krzyknął, — Rotem nany. 
do zakładów mego ojca. ale..| — Nie porzucę Piotra — rZelraz wracam do Doroiw 


„Ministerstwo Sprawiedliwości 
nie zna Żadnej księżny Anny Woronczwej. Nie wy- 
dało żadnego listu polecającego, nie wysłało nikogo 
na inspekcję więzień sybirskich'', 

'W miarę czytania, twarz Grobowa rozjaśniła się, 
oczy błyszczały z radości, usta rozszerzyły się w sze- 

| rokim wesołym uśmiechu. 

— Od razu wyczułem, że to jest wyczyn buntow- 

| szczyków! Podła kobieta! — odezwał się do adiutan- 
ta. — Teraz dowie się co to znaczy spoliczkować 


Płakać będzie jak bóbrl... 


bardzo | k 


Te-| 


— To pan posiąpił jak głupiec! Niepoczy: wa i iEK a 
krok! Czy panu naprawdę zależy na tych pięćset nje- 


Grobow odłożył słuchawkę telefoniczną i opu- 
ścił się całym ciężarem na fotel. 

Hm... Obuchow może go wyzwać na pojedyne!:... 
Wszystko by wzięło pomyślny dla niego obrót, gdy- 
by z Ministerstwa z Petersburga przyszła dobra od- 
. że księżna 


dnego listu polecającego... 
BÓR świzdałby w: tedy na Obuchowa 


Anna Woroncewa nie dos'ała 
nie znają takiej w Mi- 


naczelnik więzienia przepra- 


szałby... błagał o przebaczenie... 

A jeśli będzie wręcz odwrotnie? — nie może się 
opędzić od tej natrętnej myśli. — Jeśli z Peiersbur- 
ga przyjdzie odpowiedź twierdząca?... 
dzie?.., Jak się z tego wyliże?... 

Siedzi w fotelu i patrzy się co chwilę na zega- 
rek. Odpowiedź może przyjść najwcześniej o trzeciej 
po południu. Teraz jest jedenasta. 

Siedzi jak na rozżarzonych węglach. Odmówił 
wszystkich audiencyj... wszelkich „przyjęć... Nie prze- 
słuchiwał dziś ani jednego więźnia, nie sprawdzał 
ksiąg... Nie mógł myśli zebrać, nie wydał ani jedne- 


Co wiedy bę- 


O pierwszej wszedł do pokoju adiutant i wrę- 
czył mu zapieczętowany list od Obuchowa. List ten 
był pełen wyzwisk pod jego adresem, a zakończył 
go Obuchow następująco: 

„Zawiadomiłem gubernatora o pańskim nieodpo- 
wiedzialnym postępowaniu. Pan drogo odpokutuje 


Dymisja pana jest nieunikniona. Jestem pewny, 
że pan znajdzie się pewnego dnia w jednej z cel wię- 
zienia, gdzie ja jestem naczelnikiem”. 

Grobow zbladł. Ręka w której trzymał list za- 


Nagle podskoczył, podarł list na drobne kawałki 
i wrzucił do kosza pod biurkiem. 
Zaczął się przechadzać nerwowym krokiem po 


A może ta kobieta jest naprawdę księżną Anną 
Woroncewą? — powracała wciąż ta nużąca myśl. — 
Co wiedy będzie?.., Co ja pocznę... 

I była chwila kiedy żałował popełnionego kro- 
ku. Po co aresztował tę kobietę?... Po co się narażał 
władzom?.. Kto wie jak głęboko ugrzązł w tym bło- 
cie?.. Przy tym tak go obrażono... 
wa — szefa ochrany spoliczkowano... 

Tak spędził czas do godziny trzeciej. Po upływie 
trzeciej zaczął się jeszcze bardziej denerwować. Aż 
wreszcie zjawił się w pokoju adiutant i przyniósł 
długo oczekiwaną depeszę z Petersburga. 

Drżącymi rękoma rozdarł Grobow depeszę, oczy 
jego niespokojnie latały, zdania na papierze dwoiły 
się przed oczyma. Z trudem zdołał przeczytać te kil- 


Jego — Grobo- 


komunikuje, że 


che, che, che... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Z dworca udał się wprost do 
mleczarni. Ale tam już nie by- 
ło Doroty. Od jej koleżanki do- 
wiedział się, że Dorota przeczy 
tawsz” gazetę, wvmówiła posa 
dę i wyjechała do Nowego Jor 
u. 

Dwumiesięczny pobyt w No 
wym Jorku pochłonął wszvst- 
kie oszczędności Piotra. W koń 
cu znalazł jakąś pracę, ale to go 
nie zadowoliło. Każdego wie- 
czora do późna w nocy wałę- 
sał się po ulicach i odwiedzał 
każdy bar restaurację i mle- 
czarnię, przypuszczając, że tam 
w końcu znajdzie Dorotę. 

Pewnego wieczora przestąpił 
próg małeśo lokalu. Zmęczony 
opadł na krzesło. Nie uniósł 
glowy, gdy przystąpiła do nie- 
fo kelnerka, aby się dowiedzieć 
czego sobie życzy spóźniony 
GOŚĆ. 


— Doroto! — rzekł, biorąc 


Ją w ramiona — będziesz mog- 


ła mi wybaczyć? 

— Nie mam ci nic do wyba- 
czenia. Myślałam tylko, że już 
mnie nie kochasz! 

Po kilku chwilach Dorota za 
mienęja silep. Ożoe wvsz!: ra 
ulicę, Było zimno. Mie czuli je- 
dnak tego. Byli s zczęś sliwi, W 
końcu bowiem odnale t! się, od 
naleźli siebie i szczęście,» 


Kalendarz dnia 


1 NIEDZIELA 


śrudzieć p kaeh 
BEEREK TEPRO 11.57, zach. 0.35. 


ESTORIA PODAJE 
1501 Kc: cnacja Aleksandra Jagieltoń 
czyka. 
1555 Zm w Grodnie król Stefan Ba 
1812 Zmarł na 
Trembzcki, 
tugi, 
1860 Urodził stę 
Kasprowicz, 
FRZYSŁOWIA 
Węd-uj z cnotą bracie, 
spotka cię. 
HUNMCR WIELKI LUDZI 
Z życia Baluchiego: Pewnego razu, 
gdy Bałucz: był już manym pisarzem 
i autorem kilku sztuk, otrzymał prze 
syikę pieziężmą, którą musiał jednak 
osob ście podjąć na poczcie. Przy o- 
kierizu urzędróczka zażądała leg'ty- 
macji Bałucki jej nie posiadał. 
Niswiel myśląc, rozpiał kamize'kę 
wyciągzął _ jęryczck koszuli na 
wierzch, $dze był wyszyty jego mo- 
nośram M. B, i zapytał: 
— A cey to nie wystarczy szanow- 
nei poni? 
No i wystarczyło. 


m. Dionizego. 
Słowiański: Wok- 
dara, Suliwoja. 
Słońca wsch. 7.36, 

__ zach. MB23. 
wschód: 


Ukrainie Stanisław 
wybiimy poeta SŁ. 


na Kujawach Jan 


KUP NA GWIAZDKĘ 


doskonałą gwarantowaną maszynę daj 


wania za 160 złotych gotówką — ra- 
tami. Polski Dom Handlowy KRY-i 
SZER, Kroków, 


Zwierzyniecka 6.) 
Wydz. 14. Żądajcie cenniki 


ezycia, haitu, endlowania, pe 


darmo! | 


3 Aćw. Aleksandra! 


a szczęście | 


j 


ak ujeto 


potwornego mor 


Str, 5 


Nieudana zemsta posterunkzwe 79 


Przełożcny jece został uniewinnicny 


Komendant posterunku w Ko 
rytnicy przod. Józef Rusiniak 
otrzymał w styczniu 1933 r. po- 
lecenie przeprowadzenia poszu- 
kiwań broni, przechowywane: 
nielegalnie przez chlopów. 

Przod. Rusiniak udał się do 
wsi wraz z posierunkowym do 
zagrody wieśniaka Mlidy, któ- 
ry uprzedzając jakby rawizię, 
złożył zameldowanie, iż parə- 
bek ukradł mu rewolwer. Re- 
wolwer jednak znaleziono i 
przod. Rusiniak spisał prototéł. 

Wicczorem na posterunek 


przyszła Klidowa i oświadczyła, 
Że w czasie przeszukiwań zá nę 
ło z szuflady 20 zł. Klidowa da- 
ła do zrozumienia, że nie zrobi 
użytku z tego faktu, o ile przo- 


Lere 


który dokonał pięciu smomcdessócy 


Opinia publiczna Francji je- 
szcze ciągle znajduje się pod 
silnym wrażeniem ujęcia najpo- 
tworniejszego zbrodniarza na- 
szych czasów, Suaerbieya, vel 


Viedemanna, vel Karrera. 


W jaki sposób policja fran- 
paka wpadła na trop zbrodnia 
rza 


Przed pewnym czasem w wil 


li „Mon Plaisir” w Saint Cloud 


znaleziono zabitego pośrednika 
mieszkaniowego Lesobra. Przy 
zabitym znalazła się wizytów- 
ka z nazwiskiem Schott. 


Po kilku dniach do policji 


te niestrudz 
W zdrowym ciele 


Dlatego pija dziś mi 


Ksiądz Kneip. 


ony bojownik przyrodołeczniciwa. 


zdrowy duch! Oto jego hosto. 
ljony ludzi codziennia 


Munna R "Ry Ry, R Ry 


Mas matej wokamazie... 


Okazyine kupno 


cyl: „0 pawnym klawicymbale” 


(A. E.) — Nie pożałujesz pan | użytku, o wiele się z niego na- : go należy willa i przesłuchano 


tego, parie Markus! — mówił 
Chil Blajman. — Słuchaj się 
mnie pan i kup pan ode mnie 
ten foriepian. Co pan oszczę- | 
dzasz? Te parę groszy? Sto zło 
tych to nie są pieniądze. 

— Nie chodzi o pieniądze, 
aliści po co mnie fortepian? 

Dla przyjemności. Bę- 
dziesz pan wiedział, że posia- 
dasz pan stary, wiedeński me- 
bel, kfćry już ma osiemdziesiąt 
pięć lat. 

— Nie jestem antykwariat. 

— Żeby kupić taki rzadki tor 
tepian, to pofrzebujesz pan być 
Anie wariat? Czy tylko wa- 
riat lubi posłuchać muzykę? 
Idź pan! Klawicymbał pan je- 
steś! Nie spodziewałem się usły 
szeć od pana takie słowa. 

Pan Markus dał się przeko- 
nać i kupił zachwalany torte- 
pian. Że jednak instrument oka 
zał się zupełnie niezdatnym do 
nżyżku, maiae wiród innych bra 
Lés eż siedem zepsutych k!awi 
szy. rrześo rzdytyca pozwał pa 
na L1-'r:eza o zwrot pieniedzy. 


— Fresz? wysokiego pana sę na Markusa za uzasadnione i; 


dzieto! — bronił się pan Blaj- 
man na rozrra'ie. — Jak ten 
fortepian mógł być zdatny doj 


leżycie nie obchodzono? 

Przychodzę raz do Markusa 
w gości, ło jego żona się drze, 
jak stare kalesony, a on sztuka 
pięściamy we fortepian, żeby 
nie było słychać, jak ona się 
drze. 


Fortepian był roztwariy, a 


jak zajrzałem do środka, to zo- 
baczyłem, że iam stoją różne 
pudełka, 
TS uchem i szczepacz- 

a. 

A na fortepianie siedzial ich 
mały Kubuś i jadł rosół z łyż- 
ką. Ale z powodu on jest nie- 
zdara, to zupa się ciągle wyle- 
wała i akuratnie do fortepianu. 

No to jak on móśł dobrze 
grać, ten instrument? 

A co się tyczy te siedem kla 
wiszy, to rzeczywiście oni byli 
popsute od sameśo początku. 
Ale co to może szkodzić stronie 
przeciwnej, sie pytam? Malo 
ona ma innych klawiszy? Musi 
axuratnie grać na tych siedem? 

tk 


| x l 
Pen sedzia uznał żądanie pa- 
zasadził na 


u 


mi. 


jego rzecz całą 
iacona sume wraz z koszta- 


fajansowy nocnik 2 


jzgłosił się Niemiec Schott, któ 
ry zdołał złożyć alibi W toku 
przesłuchania zeznał, że jego 
siostrzeniec Frommer, który 
znikł przed pewnym czasem, 
wspominał o przyjacielu Wie- 
demannie, którego niedawno 
odnalazł w Paryżu. 

Frommer odsiadywał karę 
za przestępsiwo polityczne w 
więzieniu frankfurckim i tam 
¡poznał Widemanna, który był 
skazany na kilka lat więzienia 
„za oszustwo. 

Pewnego dnia Frommer opo- 
wiedział Schottowi, że 


„La Voulzie'" w St. Cloud. 

— Z opowiadań siostrzeńca 
wywnioskowałem — zeznawał 
w dalszym ciągu Schott — że 
ten Wiedemann jest podejrza- 
nym jeśgomościem i prosiłem 
Frommera, aby nie spotykał się 
z nim. 

Władze od razu doszły do 
wniosku, że ten podejrzany 
przyjaciel zaginionego Fromme- 
ra musi mieć coś wspólnego ze 
zbrodnią, dokonaną w willi 
„Mon Plaisir” i śledztwo posz- 
ło w tym kierunku, 

Przede wszystkim ustalono, 
że willę „La Voulzie* zajmuje 
pewien Sympatyczny, dobrze 
wychowany mężczyzna, około 
lat 30, o którym jego sąsiedzi 
wyrażali się bardzo przychyl- 
nie. Następnie ustalono do ko- 


jej właścicielkę. Oświadczyła o- 
ina, że willę zajmuje niejaki Kar 
irer, który nieregularnie płaci 
| komorne, 

| Ostatni raz zapłacił czynsz 
E listopada. Data ta dała wie- 
le do myślenia wywiadowcom, 
| prowadzącym dochodzenie. 28 
listopada został bowiem zabity 
Lesobre. 

Zrodziło się więc przypusz- 
czenie, że Karrer zapłacił 
czynsz pieniędzmi zrabowany- 
mi Lesobrowi. 

Teraz już nie pozostawało 
nic innego jak przesłuchać owe 
go Karrera. W tym celu do je- 
go willi udało się dwóch wy- 
wiadowców. W chwili gdy po- 
deszli do willi, ujrzeli w ogro- 
dzie przystojnego mężczyznę, 
który zapytał ich kogo szuka- 
JĄ- 

Gdy wywiadowcy oświadczy 
li, że pragną pomówić z lokato- 
rem willi, młody mężczyzna o- 
świadczył, że właśnie on zaj- 
vuje willę i poprosił ich, aby 
weszli. 
| Karrer dowiedziawszy się o 
solu wizyty, poprosił przyby- 
tych, aby pokazali mu legityma- 


odwie- przytomności umysłu. 


dził przyjaciela w jego willi w. szy s 


cje. Wywiadowcy zadośćuczy= 
nili jego prośbie i wyjęli doku- 
men:y. 

W tej samej chwili ztred- 
niarz, doszediszy do wniosku, 
że jest zgubiony, z błyskawicz- 
ną szybkością wyciąśnął z ma- 
rynarki rewolwer i zaczął strze 
lać do wywiadowców. 

Jeden z wywiadowców został 
dwukrotnie ranny i osunął się 
na podłogę. Drusiemu zaś kula 
na szczęście ześlizónęła się po 
skroni, lekko go raniąc. 

Wywiadowca ten nie stracii 
Ujrzav- 
tojący w pobliżu na stoli- 
ku młotek, podbieśł do stolika, 
ujął młotek i zadał nim morder 
cy dwa ciosy w głowę. 

Zbrodniarza, który stracił przy 
tomność, zakuto w kajdany i 
przewieziono do więzienia 

Zbrodniarz po odzyskaniu 
przytomności przyzaał się do 
dokonania pięciu zbrodni. 
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downik umorzy dochcazenie co 
do rewciweru. 

Protokół skierowany został 
do właściwych władz i Klidę 
skazano na 3 tygodnie aresziu. 

Na rozprawie Klida przebaki 
wał, że przodownik nie, tylko go 
okradł, ale i „wsadził do kozy `. 
Mineło kilka miesięcy. 

Posterunkowy, z  kiórym 
przod, Rusiniak był na rew'zji 
u Klidów, w międzyczasie zo- 
stał ukarany kilkakrotni="w dro 
dze dyscyplinarnej przez ksz 
mendanta posterunku za prze- 
wanienią ra służbie, 

Czując, iż każdej chwili mo- 
że być przeniesiony, szm udał 
się dp komisarza poiicii i prosił 
go o przeniesienie, motywując, 
iż „ze złodziejem nie może peł- 
nić razem służby”, Na zapyta- 
nie komisarza posierurkowy 
wyjaśnił, że ma na myśli przed. 
Rusiniaka, który w czacie rewi 
zji ukradł Klidcm 29 zł. 

W rezultacie przed, Rusiniak 
stanął przed Sądem Olrzgo- 
wym w Siedlcach, oskarżony o 
nadużycie władzy. 

Sąd uzńał wyjaśnienia poste- 
runkoweśo za prawdziwe i sta- 
zał przod. Rusiniaka na 3 lia 
więzienia. Od tego wyrcku zła- 
pelował skazany, podnosząc, i? 
oskarżenie jest dzieiem, atm 
zemsty ze sirony posteruni:owe 
go, któremu grcziło usunięcie z 
policji, oraz Klidów, którzy 
chcieli od niego wyszaniażo- 
wać umorzenie dochodzeria. 

Sąd Apelacyjny poprzedni wy 
rok uchylił i przed. Rusir'ak 
uniewinnił, 


„Sekret Piękności! 
Anida, gdyż tak dłu- 
go będę miała pie: 
kną czystą i delika- 
tną cerę. 

Krem „Sekret Pię- 
kności” Anida od- 
mladza cerę. 
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Rolfa Nelsona 


Nieszczęśliwa z Włocławka. Wiem, | znaczkach pocztowych. 


że żyje Pani z synem sweśo przyja- 


Koniczyna K. W. 48. Nie radzę 


ciela. Wiem też że Pan T. żyje z Pa- | zmieniać mieszkania. Z zamiary nie 


nią jedynie dlatcgo ponieważ jest mu 
tak wygodnie. Głębszych uczuć do 
Pani nie żywi i równocześnie nawią- 
zuje romanse z innymi kobietami. Je- 
śli Pani natychmiast nie przerwie te- 
go stosunku z synem, ojciec jego, a 
przyjaciel Pani wkrótce się o tym do 
wie, z czego wynikną wielkie nicprzy 
jemności. I tak chciałby się już Pa- 
ni pozbyć, szuka tylko powodu. Wy- 
rzuci Panią wraz z dzieckiem i syna 
swego na bruk, Sym poradzi sobie a 
w Pani progi zawita nędza z której 
trudno się będzie wydźwisgnąć. Jesz- 
cze raz przestrzegam Panią ze wzię- 
du na dobro swego dziecka natych- 
miast ten m łosny stosunek przerwać. 

Smutne Słońce. Nicporozumienia 
małżeńskie, są powodem tego, że Pan 
zamiast czuć się szczęśliwym przy bo 
ku kochającej żony i dziecka ugania 
się za młodymi dziewczętami. Żona 
wie o tym, moralnie cierpi i diztego 
też wiecmie jest nadąsana i zła. Ra- 
dzę bandziej zająć się pracą, przestać 
myś!lsć o błzhestkach a powróci spo- 
kój domowy i polepszą się sprawy 
m-torialne. 

Maciej z Wilna, Honorarium za ob- 
szarna ł dokładną pracę! poza kolei- 
ką tylko na prywatny adres Pani wy 
nosi 3.50 zł., które nadesłać można w 


| 


będzie Pani zadowolona. Wyczuwam, 
że założenie skiepu bylsby korzysi- 
nym ulokowenicm kapitalu i pszynia- 
słoby zyski Do gry na loterii nie ma 
Pani szans. Za mąż nie radzę wycho- 
dzić. Starający się ma na cku tyiko 
korzyści materialne. Szczęścia w dru- 
gim małżeństwie nie zazna Pani. Na- 
tomiast samodzielna praca przyr:e- 
sie Pani zadowolenie i materialne ko- 
rzyści. 

Wiktoria. Listu poprzedniego nie 
otrzymałem. W odpowiednim czasie 
otrzyma Pani odpowiedź na list wy- 
słany w październ'ku. Na razie opra- 
cowuję odpowiedzi na lsty, które 
nadeszły z początkiem maja. Celem 
wypowiedzenia się o p. Tadeuczu i 
Stefanie proszę o przesłanie ich piima 
5 mój adres Warszawą P:usa AI 
7/8. 

Ranek Wiosenny. Posiada Fan prze 
ciętny głos i nauka w tym kieruzlkiu 
r'e przymiesie pożądanych owoców. 
Nztomiast zawodowa praca, której się 
Pan wprawdzie wstydzi w rzeczywi- 
stości tylko korzyść przyr'cs!e i dą 
Panu możność ietnienia w przys” 
ci. W krawizetwia w tym w 
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Było te w czatach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawsii, Antori Olgiński, nabył szyb maitowy ra Kausazie 
ś'przeniócł sie tam za swoją Żoną i córką do miesta Grorny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herzzt bandy zbójeckiej. 
Solim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chlopiec, przebił kindża: 
łem cliczra rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli. 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Ža to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścła lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
bien [jako „nieboszczyg” został wywieziony w trumnie). 

s Po powrocie do rodzinnych s'ron Selim zergznrizował ban- 
dę wiernych mu, nicustraszonych Czeczeńców, kiórzy postawili 
sobie za zadanie „rozuzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu» 
dzi tegatych, a otrzymywany od nich ckup pieniężny rozdawaii 
ubcgim mieszkańcom gór. Od togo czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Ss:im-Chanem. 

; W tym czasie Marta, . żona Selim - Chana, urodziła 
dzłec!:o..Selim - Chan stat w izbię sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosrą nowiną, gdy wtem zauważył, ża przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka e przenikliwym 
spojrzeniu; 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czoczeniec, obejrzawszy na'-ierw dokładnie 
takle w której zza'dował się Selim - Chan, opuścił 
bzybkink krokiem wieś i udał się do Wiedicna. 

Okazało się, ża byłto jeden z tajnych agentów, wysta- 
mych na poszukiwanie Sziim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że S$elim-Chan ukrywa sie we wsi Naul. 

, Po © mieudznym ob!ężeniu Selim-Chana, napady je 
fe mneżyły ai aria „i ns, E a . 
wyższych sferach wojskowy- ywsły się stale na- 
y nad rprawą schwytania Selim-Chanx Na jednej z ta- 
kish narad oficer Kibirow oświ-dczyli „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" 
zawołaj obecni, 
„, _ Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego panu. Tfum-orył 
się tym, ża dia dobra sprawy nie może nikogo wiajemniczać 
w śswcje zamiary, 

Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w 
Kowie, zie wychodząc prawie na miasto. ŻZapuścił sobie 
przez fen czes brodę, a > tym, zakupiwszy znoszone, stare 

aio, spea. pa Kaukaz. ; 

o drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
w ewojej ciotki. Przebrał się tam w swoje eaS i już jąko 
ubogi, obdarty Czsczeniec zławił się w Groznym. Na 
śroznedzkim kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
RA Kibirow przyłączył się do grupki takich Czerzzńców 

awariszy biżzzą majomcść z jednym ospowatry Czeczeń> 
com, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby sę do bindy Selim- 
Chana. bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
waty Czeczeniec wskazał K:birowowi — który się terzz nar 
zywał „Ali” — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chedźmy 
do mego” — powiedział K:birow — „pepsostmy go o „pracę'. 

C:łowick Sa1!m-Chzna wszedł do karczmy. Kib'row po- 

za mim | usiadł przy jego wto!liku. Czitowiek Se!im- 
Chana plerwszy wszczął z zim rozmowę. Dowiedzizwszy się, 
że Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu b'ednvch 
Czeczcńców — poszukuje pracy, Katz mu udzć się do Wie- 
diene do knajpy Agnbzkowa. Tam Kibicow miał epytać o nie- 
jakieżo Dżłafara, który miał mu dać jakieś zajęcie, 

Nie bliżzn=fo o tym „zalęsiu” człowiek Sz%.m-Chana mu 
clo R ma a Kibirow także o to nie pytał, Nazajutrz był już 
w Wiediano. , 

W knajpie Agabzkowa Kibirow spotkał się z Dżafarem 
Dłalzr obiecał, ża mu da jakąś „pracę”. 

Dżsfar posłał Kibirowa razem z jeszcze jednym młodym 
Czectsńczm, do wsi Komzaj do niejakiego Chznuma. Chzmua 

ł tm nocieg u siebie w domu, mówiąc, Że rtzajutrz rano 
wyrużzą w sprawia pracy. W nocy K:brow zobaczył, žeja- 
kaś postać wślizgnęła sią do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania. 

Ponieważ w jedaej kieszeni znajdowała sie fotośrafia 
R'birowa w oficzrikim mundurze — K:birow ziąkł się, że te» 
ras moża się wykryć jets podztep. 

Kibirow poznał, żo była to kobieta. Chsąc się ratować 
za wszelką cenę. Kibirow pozhwysił w obiegia postać kqbia- 
cą. Była to młoda dziewczyna, która krząsała się rans po po- 
koju. Gdy pod wpływem gorących pięszczot Kibirowa dziewe 
czyma leżała upojona w jego możnych ramionach, Kibirow wy- 
ciągnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografią, któ- 
rą już zdążyła przed tym zabrać z jėso kicaz2ni. Był ocalony. 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiee jakid zanrowadził 
go w doliną, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał sią znajdować Szlim-Chan. 

Wśród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo- 
uym obliczu i czarnych, ośnistych oczach. 

Ś2!'m-Chsn kazał Kib'rowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawcza walczył w obronie b!sdrrch górali, 1 będzie wiernie 
głużył Szfm-Chanowi, Po tym K'birow usiadł między ludźmi 
Selim-Chena, Tymczsszm Czeczen'ee im żn'em Halal, s'o'ący 
na straży na ekale, przyprowadził do Sal'm-Chana jakiegoś 
głucheniemsgo starca, kidry przechodził obok drogą. 

__ Nie można było w żzdan sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, choc'aż Szi/m-Chan umiał rozmzwicć na mg” z flu- 
choniemym. Podz!'rzewa'ąc, $3 starzec nie jest meprawdą glu- 
ckoniemym, zie gra tyiko teką rola, Sst'm-Chzn pz*lił go 
z Halelim do wsi Dariak, do niejakiego Szemena, SzrzmaB 
miał zatrzymzć u siebie starca i wybadzć go porządnie. 

Halat spzłnił otrzymane  połżeenie. Starzec pozestał 
u Szamana, a Haiz! wstąo't do Marty. żeby jej oddzć pozdro- 
wienie el Sztm-Chrra. Halal opowiedział również Marcia, że 
przywiózł tu ze sobą starca, który jast podejrzany o smie- 
gosiwo. 

Gdy Marta dowiedziała się, że Halal przyprowadzł do 
Szamana jakiegoś podzirzznego, glr-hom mego starea, ikręło 
ją przeczucie, ż2 to jest jei ojciec. Słyszsła bowiem, te ojciec 
udzł zie w góry, aby ją Dorte, eJszukać. Marta pzetarow:ła 
zaczekać aż do przybycia Selim ~ Chana, by z nim rezem pójść 
zob--zyć tego £'-rca. 

Tymszzszm dwaj głuchoniemi synowie Szzmena wypyty- 
wzi na m'si Osgńskisfo — fdyż on to właści: był tym „głue 
oboc om :"' etarcem, dakąd zamierzał się ud”ć. 

giii ws'ał z haski, na k'órej siedział, i przy 
zemczy różnych znaków i ruchów odpowiedział 


Ta DZIEJE 
Ch, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Synowie Szamana zrozumieli go w lat. Twarze 
ich wyrzżały teraz wielki szacunek i cześć dla {ego 
starca, kióry wędruje pieszo da świę:ego Grodu. 

Podajrzzn:2 znikuo z ich twarzy. Spogiądali teraz 
innym zupełnie wzrokiem na stara w szarym cha- 
lacis. Więc ten starzec idzie do Mekki? Każdy ma- 
homeianin powinicn raz w życiu odwiedzić miasto 

proroka Makomeia. Ale Miekka lsży tax bardzo 
daleko, gdzicś tam po drugiej s'ronie gór. Tygodnie 
całe musi trwać droda do Mekki... 

— Giodny jesteś? — zapytali go na migi 

— Zjadłbym coś, gdybyście z dobroci serca mi 
coś cali do zjedzenia... — wskazał ręką na ich piersi. 

Dali więc starcowi jeść i pić, a po tym cznzimili 
ojcu, że stary jąst rzeczywiście głuchonienym i że 
na pewno nie jest szpiegiem. Idzie tiraz do Mekki, do 
Świętego Grodu, 

Szaman jednak nie polegał na zdaniu swoich sy- 
nów. 

Był on bardzo przebiegły, a walka z wrogiem 
nanea F9 tej Poe Ewowej Zasa ady dojść pios 
wd; ne” 


e w. r 
je ne't z na ramą dro marzą... 
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„zatrzymała się Maria i zastukała dó drzwi. 


Początkowo polegał na swoich synach, ale gdy 
ci cpowiedzieli mu hisiorię o pie!grzymce s'arca dà 
Mekki, i mówili ze czcią o jego świę:obliwości, po- 
dejrzsaie zakradło się do duszy Szamana, 

Czyż szpieź rosyjsii nie potrafi odgrywać dosko- 
nale rolę głuchoniemego? Pirypuśćmy nawzt, że jest 
naprawde głuchoniemym. To czy webec tego nie 
moża być szpiegiem wiaśnie dlatego, że jest głuchę- 
niemym? 

Szaman chciał w zupełności wyjaśnić sprawę 
przed przybyciem Selim - Chana, aby mu już móc 
dać osiaieczną odpowiedź. A Chan będzie przecież, 
— jak zapowiedział Hall, już za trzy dni we wsi 
Dar'ak. 

Szaman postanawia więc sam zbadać, czy sia- 
rzec jest rzeczywiście muzułmaninem i czy to praw” 
da, że idzie pieszo do Mekki, 

Przedę wszystkim chce się Szaman przekonać, 
czy Stery jest naprzwdą głuchoniemym, jak to 
siwierdzili jego synowie, To jest przecież najważniej- 
sze. > 2, postanawia więc podstępem dojść 

rady. 
| £ AEK się ze swoją córką. żeby na noc oddała 


starcowi do jego dyspozycji oddzielną izbę, ala że- 
by w tej izbie nie zapaliła wcale świa'ła. 

Sam zaś Szaman ukrywa się w tejże izbie pod 
piecionym koszem, kóry przed tym przewrócił do 
góry dnem i na k'óry narzucił różne ubrania. 

Wydadnie tem Szamanowi n'e było nod koszem... 
Leżał skurczony, zwinięty prawie w kłębek i z trud- 
rością mógł oddychać. 


r *) Mzkka iest naiswietszym miejscem pielgrzymów u Ma- 
t hometan, 


| 


Nie. zwracał jednak na to najmniejszej uwagi. 
Świadomość, że spzłnia w ten spozód rozkaz Selm- 
Chana, napawała go oiuczą i duna 

Szaman miał przeczucie, że tylko w ten sposób 
uda mu się wylryć przwcę. 

Szaman leżał tak skulony w koszu i nadsłuchi- 
wał. Drzwi o:worzyły się. Styszał, jak jzgo córka 
wpronyadza siarca do izby. 

Nie mógł raiuralnie słyszęś, co córka. mówiła do 
$tarejo, bo rozmawiali ze sobą na migi. 

Poiem Szaman usłyszał, że córa wychodzi z po- 
wro em. Drzwi zamtnęly się za nią. 

Szaman nadstawił uszu. 

Ciszą. 

Słyszy tylko ciężki oddech starca. À 

S:arzez usiadł widać i siedzi nieruchomo, ba nie 
słychać żadnego szmeru. 

Czas wisczę się i wlecze, upływa minuta po mi- 
nucie, a do Szamana nie dochodzi żaden odgłos 
prócz eddechu serca. 

Nagie... Ha, co ta?f 

Jakiś szept, ledwo dosłyszalny szept... | 

Serce Szamana łomoce w piersiach. A więc, 
ten s'arzes jest właśnie szpiegiem! Ale co to za je- 
zyk, którym mówi szzpiem ten cssenik? 

RL nie rosyjski. To jakiś nieznany Szamanowi 

zyk. 
$ Y Nio rosyjzki? Kimże wies jest ten starzec? 

Szaman wyięża słuch. Nie, nie rozumie ani sło- 
wa z tęgo calego czzpiania... 

Szaman przeleżał tak całą noc pod koszem, 
skuleny, mogąż z ledwością dech złapać. 

Bał się wyleźć siam'ąd, a nuż siarzeę usłyszy... 
Dla:ego przeleżał w tej niewygaduej pozycji do rana. 

Nad ranem, gdy w izbie było już jasno, Sza- 
map zaczął zaglądać przez tzpery rleacicqzgą kosza. 

Widział, fak stary schodzi z posłanła, I oflądn=" 
jąc się niespokcjnym wzrokiem na drzwi, klęka, 
żęgna się znakiem krzyża i zaczyna znów co$ 
szęp'ać. 

Szaman podchwytuje jedno tylko słowo: „Bo- 
że". Rozumie to słowo, bo Rosjanie także przecież 
mówią „Boże”. 

S'arzec klęczał tak przez kilka minut. Po tym 
podniósł się z klęczek, zbliżył się do drzwi i chciał 
je otworzyć, ale były one zamknięte na haczyk 
z drugiej strony. 

Starzec usiadł tedy z powrotem na posłanie - 
i czelał, aż mu oiworzą drzwi. 

Szaman n'e odzimował oka od szpary w koszu 
i obrerwował bez przerwy s:.arego. 

Starzec siedział na posłaniu nieruchomo, a jzgo 
smy'ne oczy u:kwiene były w jeden punkit. 

Pó chwili qoiworzyły się drzwi i wszedł jeden 
z synów Szamana. 

Spojrzał na stąrea wzrokiem pełnym czei i po- 
kłoniwszy mu się nizko, do ziemi prawie, zaczął 
z nim rozmawisć na m'gi. 

Po tym obaj wyszli z izby. 

Szaman wydos'ał się szybko ze swoiej Irryfów- 
ki. Odechnął teraz pełną piersią. Czuł się jak czło- 
wiex, który odniósł wielkie zwycięs.wo. 

A więc starzeç jest giaurem. A chu jego synom 
podał się za muzułmanina. Teraz nie ma już žad- 
nych wą'pliweści, że ten s'zurzec zos'ał wysłany 
przez Rosjan, aby wyśledzić kryjówkę Selin;-Chana. 

` Szaman postanowił nikomu na razie nie ono- 
wiadać o tym wszystkim, co widział i słyszał dzi- 
sie'szej nocy. Dopiero, gdy Salm - Chen rrzybądzie, 
urządzi się sąd nad tym szpiegiem i prze.ransporiu- 
ja go śię na tamien świat. 

Szaman oczekiwał już niecierpliwie przybycia 
Selim-Chana. Chaialby fuż enowiedzieś Chanowi 
o tym, co on, Szaman, zdziałał. Ża tyllro dz'ęki jego 
mądrości i pomysłowości udało się wykryć, że ten 
starzeż nie jest gluchoniemym. 

Ale Selm-Chan r'e przybył jednak trzeciego 
dnia, jak cbiecywał Halal. Nie przybył i czwarte” 
go dnia, ani piątego, Miał w'dać jakieś frudtości 
w drodze, a'bo może mu*'ał ukryć się gdzioś przed 
ewymni prześlądowcami. To się często zdarzało Se- 
lim-Chenewi. 

Szemin tymszzsem niczym n'e dal porrzć ro 
sobie przed svoimi domowa'tami. Że zrebił takie 
ważne edlrycie. Obzwiejra sią, żeby ten ep'en, ten 
giaur. nia usict, trzymał go wciąż w zamknięciu, 
w eddzielnej izbie. 

Pią'ego da'i po odeździe Hz'ala do ebozu Se- 
lim-Chana prze” st"!ą Szamana zatrzymała się Ma" 
ta i zastukała do drzwi. 

Malszy cias iutro) 
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MŁCCZI LUEGYCY 
W CJE:SYVIE 


T. zw. grupa Młodych Ludowców, 


dzi 


która bozpzśredzio wywedzi się zru- 
chu „Wieicwego”, agitua, aby na 
Kongresie Stronnictwa Ludowego o- 
siądnąć „pzd wzg.ędzm pzrzonz!nym 
we właczach partyjnych dzcydu cą 
w.ęltześć, Na czcie tej grupy sto. 
iedzn z wybitnych działaczy wcjewó- 
dztwa łódzkiego p. Józef Balcerzak. 


STRCINTCTWO FRACY WERACZA 
IO KCI:GRECÓTYKI 

tronrsrwo Pracy poza 
na terenie Pozaańskcfy, Ś 
łępziski cpracowuije plaa zzzdów ra 
terenie Konśrccówki, gdzie przed po- 
łączeniem się Strormiciwo to rozpo- 
rządzało bardzo małymi wplywami. 

TEMO 

P>CDYCH PIŁSUDCZYKÓW 

W połowie grudna br, uk-że się 
nowe prms dwutygodniowe dla m!o- 
dzieży smrół śrzaróch, zórypzwanej w 
Polsk m Związku Mładzicży Demokra 
l: cznej. 

FCLAXCZERCY FOVJIEŃSCY 

CBRADUJĄ 

Jak donoszą z Kowna, w ub. tygo- 
dniu odbyło się tem zbiorowe pos'o- 
daeniz Kom tctiów Wykonawczych Ñ- 
tewskisga „Związku Odzyskon'a Wil- 
na" i „Zwęzku Pcepizrana Li.wirów 
Za gręr'cą' przy udziale kiiku Liiwi- 
nów z Wina, 

Posizdzerie to, pod przewodni- 
ctwem pecł. Uniw ku MON giaa 
Wielkiego. w Kownie, moncgo pola- 
kożercy, Zamajtisa mízło na celu o- 
mów'enie wytworzonej ostatnio 
tuącji w łonie szczupłej garstki Litwi 
nów w Wileńszczyźnie, w związku z 
róże'=-mi, jakie powstały w organi- 
zari Liiwinów Wóieńskich. 

W wyniku tych obrad, przewidu:e 
się całkowitą reorfzni:z20 e, skompro- 
miiowanych estzino organizacyj na- 
rodowych litewskich. 

Poza tym Komitet przesłał do Mi- 
torstwa Spraw Wewnętrznych w 
Kownie memorial żąda'ący zzestrze- 
ra dotychczasowej polityki do mniej 
szośći polskiej, 

Z'mą rcku bieżącego ma bvć zor- 
gan'owany przez „Związek Odzycka 
nia Wima” cały szeres pre!zkcyj pu- 
biiczzych poświęconych sprawie od- 
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Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „Persił*w Bydgoszczy 
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EDRCHBEUGCZEBEH 


3 zagraża twemu 
zdrowiu. Do zwal- 
czania gorączki przy 
grypie i przeziębie- 
niunadajg się dzię- 
ki swemu składowi 
chemicznemu tab- 
leiki Togal, które są 
dobrym środkiem 

rzeciwgorączkowym 
przeciwbólowym. 
Gdy więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie kd ani chwili, 
zażyj natychmiast 
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RAPIO 


WARSZAWA I (Rzszyn) 
Niecziela ćzia 12 grućnia 

8.00 „Serdeczna Maiko“. 8.05 Dzier 
nik poranny, 8.15 Audycja dia wsi. 
9.00 Transmisja nabożeńctwa z koś- 
cioła parafialnego w Panowie. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo- 
niczny. 13.00 Przegiąd  ku'turztny. 
1310 Fragment z powieści, 13.30 Mu- 
zyka obiadowa. 14.45 Audycia dla 
wsi. 15.45 Wszystkiego po trochu — 
audycja dia dzieci, 16.05 Schumzan i 
B.zat dzieciom. 1645 „Anis!icia i ży- 
cie” — powieść mówiona. 17.60 Pod- 
w.cczorek przy mikrofonie. 19.05 Po- 
wszechry Teatr Wycbraźn:: „Górnik 
to zuch i chwat'. 19.35 Słynni wir- 
tuoz!. 20.35 Program na jutro, 20.40 
Przegląd poźtyczny. 29.59 Dziernik 
wieczorny 21.00 Wiadomości sporto- 
we. 21.15 „Gwiazdka się zbiża” — 
skscz Józefa Czyścickiego. 2139 „Za- 
ztępstwa urlopowe" — wodzw:l ra- 
© zwy. 22.00 Opewieść o Mozarrie — 
„Ostatnie lata". 22.50 — 23.00 Oztat- 
nie wiadomości. 

WARSZAWA II (Makotów) 

1445 Płyty. 1600 Felieton aktual- 
ry. 1658 Program na jutro. 17.09 — 
22.00 Przerwa. 2200 Muzyka trrocz- 
na (płytv). 23.00 Utwerv Adama W/roń 
skiego. 2345 — 1.00 Muzyka lexka i 
taneczna (płyty). 


istia antyżydowskie w Białej 


ziżlozły swój epilog przed są em 


We czwartek i piątek odbywa I wej w Białej rozprawa przeciw 


łą się przed Sądem Okręgowym | ko 9 osobom, oskarżonym o zaj-, 


z Wadowic na sesji wyjazdo- 


SORE SERDECZNIKA 


wzmacnia uspakaja serce 
Yagister EDWARD GOBIE( 


Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apt:ki i Drof$2ri2 


ścia antyżydowskie w Białej. 


W piątek po południu zapadł 
wyrok, skazujący: Jana Bagiełę 


na 18 mies. więzienia, Józefa 
Walczaka na 1 rek, Wiktora 


Krywulta, Jana Boroikę i Wła- 
dyziawa Uhera na 10 mies., An 
ną Babikównę, lcmałównę i Ste 
feni Spmkówne na Ń mies. wię 
zienia. 
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Cena za gotów!:ę 
zł. 239.— na raty 
zaliczka zł. Ż0.— 
i 16 rat miz: zez- 
nych po zł: Ż0.— 
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Sensacyjny zwróć w procesie Cz! 


TELETU:SKE -FEDSOACI! Me. 
stzeruejerciyna © rewe:czyje 
nyna widadzie oszczędne! zi0= 
wym „czonemizatzr pręty lo 
NNAJODPOWIEDNIEJSZY 
PODARCK GWIAZDKOWY 
'olun':cn-Tznomen hiz przy pelnej 
wydajac'zi 6 świalowym zasiąqu 
! EZ, OSZCZĘDIOŚĆCI 
U; zużywa tylso 25 watów, 
,12 65 maa żarówiua, Oszczęd- 
na prądzie wynosi €:c:oz!.2.60 
ięcznie, co stanowi 10*/ raty 
nej Telefunken . fenomen 
zinowartościową super- 
hziarod;ynqą o wysokish wc'-rech 
technicznych i wspaniaiym tonie. 
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b. starosty karituskiego, oskarżonego © nadużycia 


Piąty dzień głośnego procesu 
b. starosiy Czarnocćkiego przed 
gdyńskim Sądem Okręgowym 
zaznaczył się dużym odpręże- 
niem atmcsfery, otaczającej ca- 
ią sprawę. 

Dzicń ten można nazwać bar 
izo pomyślnym dla oskarżone- 
go, z uwagi na korzystne zez- 
zania świadków. 

| Głównym bowiem świadkiem 
FEP") 75 WONOORONEONENNOEĄCC- 
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tego dnia był obecny wicewoje 
woda łódzki, a dawniej s'aro- 
sta morski w Wejherowie Wen 
dorił. Niestety, większość py- 
'ań zarówno obrony, jak i os- 
karżonego, doczekała się odpo- 
wiedzi _ przy zamkniętych 
drzwiach ze względu na bezpie 
zzeństwo publiczne. 

Na początku sesji oskarżony 
rosi o głos i w związku z pew- 
nymi zarzu.ami, które zostały 
postawione w ciądu pierwszych 
dni co do jego jakoby bratów 
w wykształceniu Czarnocki du 
žo mówi o swojej przeszłości, 

Ze słów jego wynika, że prze 
studiował 8 semestrów na Po- 
litechnice w Pradze, potem zaś 
był studentem Wszechnicy Ja- 
śie:lońskiej. 

Oskarżony bardzo obszernie 
cmawia swoją pracę na poprze- 
dnim stanowisku s'arosty nie- 
świeskieśo. Opowiada ze szcze- 
śółami jakie trudności miał w tę 
pieniu band dywersyjnych, któ 
re w tym czasie grasowały na 
naszych rubieżach wschodnich. 

Czarnocki wypowiedział sta- 
nowczą walkę dywersan'om i 
aa ten cel wydawał dużo n'e 
tylko z funduszów publ'cznvch, 
ale i swoich prywatnych, dzię- 
xi czemu wynikły później pew- 
ne niedobory, z których nic 
mógł się cficjalnie wytłuma- 
czyć i dziś jeszcze zasłan'a się 
tajemnicą ze względu na dobro 
Państwa. 

Oskarżony twierdzi, że już 
od 14-go roku życia, podczas 
zaboru pracował konspiracyj- 
nie dla ruchu niepodległościo- 
wego i pracę tą prowadził aż do 
ostatnich chwil, to jest do od- 
parcia inwazji bolszewickiej, Za 
zasługi swoje na tym polu Czar- 
nocki otrzymał Krzyż Niepodl< 
stości. 

Również i o swych zasługach 
na stanowisku starosty kar'us- 
kiego Czarnocki mówi wiele 
dcbrego. Twierdzi, że przywi- 
tany na tym stanowisku bardzo 


jnieprzychylnie zdolal w król- 
kim czasie podnieść dobrobyt 
na powierzonym sobie terenie 
i zrobił dużo dotreńo, nic więc 
dziwnego, że na pożegnalnym 
zebraniu wydziału Porwyia owce- 


$o wspomniał o swoich zaslu- 
jednak że nie 


G 
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wisdział o tym, że w iym wlaś- 
nie momencie pocsunięto czion 
«em W/yżziału do podzisznia 
wniczok o umorzenie isgo dłu- 
sów w mco sccwe; KKO. 

Czzrnoski na  załltoiczenie 
swych zeznań twierdzi ka'ego- 
rycznic, że prowadził tryb ży- 
sia w miarę skromny, nie unra- 
wiał hazardu, do Sopot n'ś4dy 
nie zaślądzł i nie wie nawet jak 
wyglada Kasyno Gry. 

Po tym dłuższym rrzemó- 


wieniu oskarżonego, które go 
wyraźnie wyczerpało zabiera 


słos jeden z poważniejszych 
świadków b, starosta morski p. 
Wendortf. 

Po cznz'm'eniu przez przewo 
dnicząccgo Trykunzlu, że świa 
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grzeronany, iż 


dek decyzją Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych jest zwo.niońy 
z tajemnic służcowycn, i na pro 
śbę ačwokaia Rucz'ńzziego (0- 
brońcy) świzdsk składa sensa- 
cyjne oświadczen.e, że był i jest 
Czarnocki jest 
to człowiek uczciwy i porząd- 
ny. 
Dalsze zeznznia świadka na 
wniozek prokuratora odbyły 
się przy drzwiach zamiuriętych 
ze względu na zachowanie taʻe 
mnic państwowych i bezpie- 
czzństwo publiczne. 

Jak już zaznaczylimy, zezna 
nia ziożone w tym celu byty bar 
dzo korzysine dla oskarżonego 

Rozprawa trwa dalej i zezra 
wać ieszcze kędą liczni świad- 
kowie. 
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AE BEZ MYDŁA i ALKALII, PIELEGNU: 
SWE WŁOSY, WSTRZYM'IJE ICH 
: WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 
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Kożdv ctrz. muje nar ode 


W celu spopu!rryzowania naszefo cpokoweśo dzieła p. t. . Nowoczece 


sach, twierdzi 
i 
i 


ny Lekarz Domowy” wśród n-'ezerezych wzrstw Społeczeństwa przezna- 
czy: śmy cały szereg różnych n=śród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią” 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków nasiępu'ące w-rieśc'owe premie: 

w. ZUTEŁNIE DARMO 

mzszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery dzmsłie i męskie, patcicny 
walizlkcwe, zpzraty ictegraliczne, szrzypze i mandoiiny, zsgzr..i mm.ie 
i damskie, bielizna stołowa, szirti płó.na (po 17 mtr.), kepszy ra uira- 
nia mąckie (po 3 mtr.), kupony jećwakiu na suknie (po 4 m.:.), 1 gilry 
watewa orzz wielką ileśż innych nafród j:k cenne dzisła literzs ie i t. p. 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Niedziela popoł.: Sprawy rodzinne. 
wieczorem: „ŚSędziowie” w 


TEATR BAGATELA 


Dawno już publiczność krakows- 
ka nie śmiała się tak serdecznie, jak 
na obecnej rewii pt. „Jak w operetce'* 

Ponadto film „Mój pan mąż“ 


Teatr Zw. Młodz. Przem. i Rękodź. 
nl. Skarbowa 2 


p” 


„Niedzielę 12 bm. baśń ks. Turbaka 
„Złoty kwiat“ 


Początek o godziniel9-tej. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tajny plan R. 8.“ 
APOLLO: „Gwiazda Riwiery* 
ATLANTIC: „„Znachor* 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
PROMIEŃ: „Król i cbórzystka“. 

STELLA: R. 107 wzywa pomocy. 
ŚWIT: „Moje szczęście to ty“. 

SZTUKA: „Serce i szpada" 

UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 
na“, 
WANDA „Królowa Wiktoria 
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Radio 


Niedziela 12 grudnia 1937 
8.00 audycja poranna 9. Nabożeńs- 
two z kościoła w Janowie. 11.57 Sy 
gnał czasu 12. poranek symfonicz- 
ny. 13.00 Kronika artystyczna Kra- 
kowa. 13.30 Muzyka 14.45 Audycja 
dła wsi. 15.45 Gawęda niedzielna. 
16.00 Wiadomości bieżące, 17.00 Po 
dwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
Teatr wyobraźni, 20.05 Krakowscy 
prozaicy przed mikrofonem. 20.35 
Wiadomości sportowe. 20.40 Przeg- 
ląd polityczny. 21.00 Wiadomości 
sportowe 22.50 Ostatnie wiadamości 
dziennika wieczornego. 23. 
taneczna 


Muzyka 


(me zoo E r O 


TYLKO w jedynej pralni 
sP R £ Ass 


t0 (T. Pranie kołnietzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukai 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


WW | u "EE 
Poseł Kapuściński w Krakowie 


Dnia 12 grudnia w niedzielę o go- 
dzinie 10.30 przedpoł. poseł Stefan 
Kapuściński z Katowic wygłosi ed- 
czyt o sytuacji ruchu robotniczego 
ma Górnym Śląsku, 

Poseł Kapuściński prowadzi Zw. 
Górników ZZZ. jako sekretarz tego 
Związku. 

Odczyt odbędzie się w lokalu Ra: 
dy Zawodowej ZZZ w Krakowie przy 
ul. Podwale L. 1. 

Wstęp wolny. 


Wyścigi na „hułujnogach* 


Dnia 8 grudnia br. odbyły się w 
Podgórzu wyścigi na hulajnogach. 

Pierwsze miejsce zajął Wtładzo 
Staszewski o pół kółka przed Lud- 
wisiem Miszczyńskim, dalsze miejs- 
ca zajęli Jasiu Szaraj i Józiu Szaraj 
Ignaś Surówka, Michaś Dut. Tokars 
ki oraz Jasiu Reich. 

Poza konkursem stanęli 
Franio Kozioł Jaś Hrabal zwyciężył 
Jaś Hrabal. 

Wszyscy zawodnicy otrzymali na- 
grodę z rąk p. Marii Krawczyk. 


Mieciu i 


Redakcja ł 


O zi... AA ooo ZZ 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych pocz 
tyłion Urzędu Pocztowego Kra 


Przeczyszezaj 


„ oryg.woda 
gorzka 
węgierska 


„IGMANDI' 


do nabycia w aptekach i drogueriach. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Pocztylion Urzedu Pocztowego w Krakowie 


przywłaszczył sobie powierzone mu mienie 


ków I. Franciszek Franczak os 
karżony o przywłaszczenie so 
bie 210 zł. 40 gr. 

Sprawa przedstawia się nas- 
tępująco: 

Franczak rozwożąc paczki 
do kłientów w dniu 30 marca 
1936 r. dostarczył paczkę za za 
liczką adresowaną do Drogerii 

Stefaną Ostrągowskiego, pok- 
witował odbiór kwoty 140 zł. 
90gr., którą to kwotę wpłacił 
dopiero 7 kwietnia 1936 r., a 
następnie pobierając od tej sa- 


mej firmy dnia 7 kwietnia 1936 
r. 210 zł. 40 gr. przywłaszczył 
je sobie, płacąc kwotę poprze- 
dnią, 

Ponadto podrobił zastępczy 
adres pomocniczy. Rzecz cieka- 
wa, że Franczak od dziś dnia 
pełni służbę i to listonosza pie 
niężnego. 

Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczy s. 
o. dr. Bartynowski, oskarża pro 
kurator dr. Kindler, broni adw 
dr. Sohnel. 


Echa kradzieży w f-mie Weitz 
przy ul. Floriańskiej 


Wczoraj odbyła się przed Są- 
dem Okręgowym w Krakowie 
rozprawa karna przeciwko Ed- 
wardowi Greli i towarzyszom o- 
skarżonym o dokonywanie sze- 
regu systematycznych kradzie- 
ży na wielką skalę na szkodę 
firmy Michał Weitz sklep i 
skład firanek w krakowie. ul. 
Flioriańska. Jeszcze w połowie 
roku 1935 Michał Weitz zauwa- 
żył ustawiczne braki w swym 
magazynie firanek, kap» dywa- 
nów i t. p. towarów. Ponieważ 
drzwi magazynu nigdy nie wy 


kazywały śladów włamania 
przeto nasunęło się podejrzenie, 
że kradzieży dokonywuje ktoś 
z mieszkańców kamienicy i że 
w nocy otwiera magazyn podro 
bionym kluczem. Powyższe 
przypuszczenie się sprawdziło 
i dochodzenia wykazały, że kra 
dzieży tych dopuszczał się Ed- 
ward Grela, syn dozorczyni do- 
mu wyrządzając Michałowi 
Weitzowi szkodę sięgającą do 
10.000 złotych. ” 
Równocześnie Połicja wpadła 


na trop całej dobrze zorganizo- 
wanej szajki złodziejsko - pa- 
serskiej, która za teren swego 
działania obrała sobie sklep We- 
itza i pozbywała kradzione to- 
wary. 

Na ławie oskarżonych  zasią- 
dła cała banda złożona z kilku- 
nastu osób. Rozprawą trwa. 

Rozprawie przewod. s. o, dr. 
Bobilewicz, osk. prok. dr. Mar- 
czyński, bronię adw. dr. Ber- 
nard Pleszowski, pow. cyw. po- 
pierał adw. dr. Schónwetter, 


Jadąc taksówką skradła przyjaciółce 


2 tysiące zł 


Wczoraj odbyła się rozprawa |się nieprawdą. Szofer odnośnejjdr. Bernard Płeszowski. 


karna przeciwko Marii Pocho- 
rockiej, która jest oskarżona o 
przywłaszczenie pieniędzy na 
szkodę Ludwiki Gelber. Poszko 
dowana (elber mieszkałą swe- 
go czasu o oskarżonej, a gdy 
oskarżona pewnego razu widzia 
ła u poszkodowanej znaczniej- 
szą ilość gotówki, bo około 2 
tys. złotych — poradziła jej, 
aby pieniądze oddała do PKO. i 
w tym celu Gelber oraz Pocho- 
recka pojechały taksówką do 
PKO., aby tam złożyć  pienią- 
dze, przyczym na razie pienią- 


dze zierżyłą oskarżona. Gdy Po | 


chorecka oraz Gelber wysiadły 
z taksówki, Pochorecką wszczę 
ła alarm, że pieniądze pozostały 
w taksówce: co jednak okazało 


taksówki zauważył nawet, że 
osk. Pochorecka wychodząc z 
taksówki chowała coś do poń- 
|ezochy. Za przywłaszczone pie- 
niądze osk. Pochorecka zakupi- 
ła sobie kompletną wyprawę, 
oraz urządzenie domowe i wy- 
szła zamąż i dziś z męża nazy- 
wa się Sarnowa, 

Sprawa przedstawiała się 
bardzo ciekawie, ponieważ cho 
dziło tu o typowy proces posz- 
lakowy. 

Sąd skazał Pochorecką na 1 
rok więzienia i przyznał powó 
dztwo cywilne w kwocie 1.500 
| zł. poszkodowanej. 

Rozprawę prow. s. o. dr. Stęp 
niowski, osk. prok. dr. Panek, 
powództwo cyw. popierał adw. 


Radio TELEFUNKEN demon- 
struje i sprzedaje na bardzo do- 
godnych warunkach 
Autoryzowana firma 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRISCHER 


KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9. 


KRAKOWSKIE OSTY 


Bieda jak „kupa“ dziada poniewiera 
drugiego dziada 


Czasem człowieka naprawdę chce 
szlak trafić i to nie ten taki codzien 
ny, ale ekstra od. wielkiego święta. 


Naprzykład takie zdarzenie. 


Spotyka się na plantach dwoje sta 
rych znajomych. On i ona. I oczy- 
wiście ucinają pogawędkę o tych da 
wnych „dobrych czasach. kiedy to... 
mniejsza z tym. 

W trakcie rozmowy on wypiąw- 
szy dumnie pierś i poprawiwszy wie 
cznie go opadające portki. oświad- 
cza: 


Ja proszę łaskawej pani do służ- 
by odzywam się zawsze tylko przez 
ty... 

—— Już tak mnie nauczono od dzie 
cka w domu - dodaje po chwili, o- 
cierając garścią nos. 

Na to zaś ona odpowiada: 


Ja proszę szanownego 
pana, zwracam się do służby przez 


znowu 


trzecią osobę. 
ostatniej mó- 
tu Michaśka 


Naprzykład tej 
wiłam Micha$ka chodź 


skocz tam... 


A ja przyglądałem się przez chwi 
lę w górę .sądząc, że spadnie stam- 


tąd jaki oburzony piorun na to zas- | 


Ra: markane jaśnie państwo .... 


Przecież pamiętam. On był synem 
biednego szewca z Kaźmierza, a ona 
córką praczki. 

I co tu gadać o jakiemś równou- 
prawnieniu.. demokracji, kiedy ta- 
kie kanalie żyją i łażą po Krakowie. 

Ro przecież to najgorsza bieda jak 


kupa dziada poniewiera drugiego 
dziada... i żadne zmiany społeczne na 


lo nie pomogą. 

I szkoda że ten piorun nie spadł 
na ową parę dobrych znajomych z 
„lepszych' czasów 

A może 

‘Ffu, 


jeszcze spadnie, 


(Oset) 


Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od gedziny t6—t7. 


SPRAWA DOBOSZYŃSKIEGO 
sądzona będzie we Lwowie 

Jak się dowiadujemy Sąd Naj 
wyższy rozstrzygnął wczoraj 
kwestię, dotyczącą sądu, który 
bę rozpatrywał sprawę inż. Ada 
mą Doboszyńskiego. 

Sąd Najwyższy postanowił 
przekazać sprawę do osądzenia. 
Sądowi Przysięgłych we Lwo- 
wie. 


TRAGICZNY WYPADEK 
na poczcie gł. w Krakowie 
Onegdaj wieczorem wyda- 
rzył się w gmachu gł. poczty w 

Krakowie tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 17-letni Wł. 
Małek, zam. w Zabierzowie, zą 
trudniony na gł. poezcie jako 
sprzątacz. 

Małek padł ofiarą własnej nie 
ostrożności. Znajdujące się ko- 
ło wejścią do windy na parte- 
rze gmachu, wyszedł na ławecz- 
kę i przechylił głowę ponad o- 
chronną siatkę. 

W tym momencie zdążająca 
z górnych pięter winda przy- 
dusiłagłowę nieszczęśliwego do 
ramy obudowania ochronnego. 

Małek poniósł śmierć na mie 
jscu. 


„CONCORDIA** 


JANA WOŁNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-34 


urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspaniałszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


OFICEROWIE P. P, I POLIC 
JANCI PODDANI SĄDOM WOJ 
SKOWYM 

Opracowany przez Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych pro 
jekt ustawy przewiduje podda 
nie oficerów i szeregowych po- 
licji państwowej sądownictwu 
wojskowemu. 

Projekt ten rozpatrzy Sejm w. 
czasie bieżącej sesji zwyczajnej 


UPORCZYWY PIJAK 
cheiał spowodować pożar 
Straż pożarną interwenio- 
wał: przy ul. Tarłowskiej L. 12 
game w mieszkaniu Mariana Ma 
rkowshiogo zapaliła się pościel. 

Ogień spowodował sam Mar- 
kowski w stanie opiłstwa. 

Zaś o godzinie 1.40 Straż Po- 
żarna interweniowała poraz dru 
gi w mieszkaniu Markowskiego, 
gdzie w dalszym ciągu paliło się 
urządzenie domowe. 

Szkodą nieznaczna. 


W stroju kąpielowym chciała 
się udać ma dworzec kolejowy. 

Studen tlwowskiej Politechniki Ea- 
geniusz Baranowski, oskarżony był 
przed sądem okręg. w Stanisławowie 
© czynne znieważenie funkcjonariu- 
sza kolejowego w czasie pełnienia 
w lecie bież. roku na stacji kolejo- 
przezeń służby. Zajście wydarzyło się 
wej w podgórskiej miejscowości do- 
liny Prutu w Diłoku, gdzie Baranew 
ski przebywał na kolonii akademie- 
kiej. Pewnego dnia Baranowski prze 
bywając na stacji kolejowej zauważył 
że w odległości kilkunastu metrów od 
dworca strażnik kolejowy spisuje pro 
tokół kolejowy z studentką politech- 
niki Krystyną Brojakowską, która w 
się na peron dworca kolejowego, co 
w myśl obowiązujących przepisów 
jest niedopuszczalne. Baranowski 
przystąpił wówczas do kolejarza i po 
krótkiej wymianie słów znieważył go 
ezynnie. Obecnie stanął om przed sę- 
dem stanisławowskim i skazany go- 
stał na 6 miesięcy warunkowego wię” 
zienia. r 


Konto czekowe PKO, 414.725. 
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GENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr, za wyraz. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred. Kwiatkowski, 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. 


Drukarmia „Monopol“ w Krakowie, uł. Na Gródku 2, 


